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Byli­śmy armią więź­niów dowo­dzoną przez więź­nia.


Gustaw Her­ling-Gru­dziń­ski


 


Byli nie­cier­pliwi i wytrwali, burz­liwi i pełni poświę­ce­nia, nie­sforni i wierni. Ludzie dobrej woli usi­ło­wali przed­sta­wić ich jako jęczą­cych nad
każ­dym kęsem poży­wie­nia i wypeł­nia­ją­cych swe obo­wiązki w lęku o wła­sne
życie. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak zaznali wpraw­dzie znoju, nie­do­statku,
gwałtu i roz­pu­sty — nie znali jed­nak stra­chu i nie mieli w ser­cach
zło­ści. Byli trudni do kie­ro­wa­nia, ale łatwi do pobu­dze­nia — mało­mówni,
ale dość męscy, by gar­dzić w głębi duszy sen­ty­men­tal­nymi gło­sami, które
bia­dały nad suro­wo­ścią ich losu. Los ten był jedyny w swoim rodzaju i ich wła­sny.


Joseph Con­rad
  
PRO­LOG


Krętą ser­pen­tyną, pro­wa­dzącą w dół ku per­skiemu por­towi Pah­lawi na
wybrzeżu Morza Kaspij­skiego, posu­wał się kon­wój kom­pa­nii trans­por­to­wej.
Pierw­sza jechała pół­to­nowa woj­skowa cię­ża­rówka marki Dodge, wyła­do­wana
kar­to­nami peł­nymi puszek z kon­ser­wami, skon­den­so­wa­nego mleka, soków i wszel­kiego rodzaju towa­rów bry­tyj­skich. Dwaj żoł­nie­rze w szo­ferce
toczyli spór o wyż­szość samo­chodu nad koniem. Sie­dzący za kie­row­nicą
szczu­pły czy raczej wychu­dły dwu­dzie­sto­pa­ro­la­tek, Fra­nek Bed­nar­czyk,
opo­wia­dał się za samo­cho­dem. Jego sąsiad, Miron Ste­pa­niuk, twier­dził, że
na gór­skich ser­pen­ty­nach więk­sze zaufa­nie miałby do konia.


— Na szczyt Sokól­ski albo na Howerlę samo­cho­dem nie wje­dziesz —
dowo­dził. — A konno jak naj­bar­dziej.


— Po pro­stu ni­gdy nie sie­dzia­łeś za kie­row­nicą — powie­dział Bed­nar­czyk.
— Trzy­mać w rękach kie­row­nicę to jak trzy­mać cugle.


— Nie był­bym tego taki pewny — Miron popa­trzył z lękiem za okno. — Brr,
ale prze­paść. Lepiej nie patrzeć.


— No to nie patrz — pora­dził Bed­nar­czyk. — Spójrz lepiej na to — i wska­zał przy­cze­pioną do lusterka foto­gra­fię, jedną z tych, któ­rymi
wykle­jona była nie­mal cała szo­ferka. Zdję­cie, podob­nie jak wszyst­kie
pozo­stałe, przed­sta­wiało ponętną pin-up girl, wyciętą z któ­re­goś z ame­ry­kań­skich pism. — Albo na to — wpa­trzył się z roz­ma­rze­niem, nie
zdej­mu­jąc nogi z pedału gazu.


— Patrz przed sie­bie, szczob tebe!… Spad­niemy!


— Ale mi się pilot tra­fił — rzekł z pre­ten­sją w gło­sie Bed­nar­czyk i dodał gazu. — Umie pod­nieść na duchu.


— Tam spaść to pewna śmierć. — Ste­pa­niuk był blady i krę­cił luster­kiem,
jak gdyby poszu­ki­wał sojusz­nika w samo­cho­dzie jadą­cym za nimi. Ale
odbi­cia dodge’a w lusterku nie było. — Kaprala i Rudo­wi­cza nie widać —
stwier­dził nie­spo­koj­nie.


— Są za zakrę­tem — powie­dział Fra­nek. — Dogo­nią nas, nie martw się.


* * *


Sie­dzący za kie­row­nicą dru­giego dodge’a kapral Roman Sta­sik, jakby
sły­szał wyzwa­nie, przy­ci­snął pedał gazu. Samo­chód przy­spie­szył
gwał­tow­nie.


Kapral był nie­wy­so­kim, krę­pym męż­czy­zną około trzy­dziestki. Jego włosy
przy­pró­szone były przed­wcze­sną siwi­zną, a braki w uzę­bie­niu, widoczne,
kiedy się ode­zwał, wska­zy­wały na stan przej­ściowy mię­dzy wyrwa­niem
sta­rych, nie­da­ją­cych się już wyle­czyć zębów a wsta­wie­niem nowych.
Nie­mniej pre­zen­to­wał się cał­kiem nie­źle w bry­tyj­skim mun­du­rze.


— To ja powi­nie­nem pro­wa­dzić kon­wój — ode­zwał się z pre­ten­sją w gło­sie
do sie­dzą­cego obok Michała Rudo­wi­cza, rów­nież w mun­du­rze bry­tyj­skiej
armii, ale znacz­nie młod­szego i przy­stoj­niej­szego.


— Co to ma za zna­cze­nie? — odrzekł non­sza­lancko Rudo­wicz.


— Panie kapralu — popra­wił go Sta­sik. — Macie mówić do mnie „panie
kapralu”. Jeste­ście w woj­sku, a nie w jakiejś cywil­ban­dzie. Jestem tu
naj­star­szy stop­niem. Nie byli­ście przed­tem w woj­sku?


— My? Nie. Jeste­śmy pacy­fi­stą, panie kapralu.


— Pacy­fi­ści to tacy, co dekują się na tyłach? — spy­tał zja­dli­wie Sta­sik.


— Niech pan kapral powie, gdzie w Per­sji pol­ska armia ma tył, a gdzie
przód? Zresztą pan kapral też nie w arty­le­rii, tylko w kom­pa­nii
trans­por­to­wej.


— Ow­szem — rzekł Sta­sik. Zaha­mo­wał i wszedł ostroż­nie w kolejny zakręt.
— Ktoś musi tych Jasiów z Pole­sia nauczyć, jak odróż­nić samo­chód od
krowy!


— Widać dobrze ich pan kapral uczy — z nie­mal nie­zau­wa­żalną iro­nią
powie­dział Rudo­wicz. — Ten Jaś z Pole­sia przed nami nie­źle zasuwa. Już
go pra­wie nie widać.


— To się źle dla niego skoń­czy — odrzekł z wście­kło­ścią Sta­sik. Nie
wia­domo było, czy ma na myśli karny raport, czy też prze­wi­duje sto­cze­nie
się jadą­cego przo­dem dodge’a na naj­bliż­szym zakrę­cie w prze­paść.
Doci­snął znowu pedał gazu.


— Nie za ostro, panie kapralu? — zapy­tał Michał.


— Macie stra­cha, Rudo­wicz? Od razu widać, że nie jeste­ście z War­szawy.
Po War­sza­wie jeź­dzi się szybko. Jak jakaś lebiega cią­gnie się powoli, to
wia­domo, że z Kra­kowa albo ze Lwowa.


Kapral doci­snął pedał gazu. Dodge wszedł ostro w zakręt, wpadł w nie­bez­pieczny poślizg i po kilku manew­rach kie­row­nicą i ostrym hamo­wa­niu
zatrzy­mał się tuż nad prze­pa­ścią. Rudo­wicz nie­mal ude­rzył głową w szybę.
Zapa­dła cisza. Wresz­cie Michał ode­zwał się spo­koj­nie:


— Wolał­bym chyba, żeby pan kapral był z Kra­kowa.


Nie było odpo­wie­dzi. Tylko prawe tylne koło dodge’a obsu­nęło się z chrzę­stem z piasz­czy­stej drogi.


— Albo ze Lwowa — dodał Rudo­wicz.


Po kolei ostroż­nie wyczoł­gali się z auta na drogę przez drzwiczki przy
sie­dze­niu kie­rowcy. Samo­chód wisiał połową opony pra­wego tyl­nego koła
nad prze­pa­ścią. Sta­sik obszedł wóz, przy­kuc­nął i przy­pa­trzył się uważ­nie
jed­nemu z kół.


— Wygląda na to…


— …że za chwilę spie­przy się na sam dół — dopo­wie­dział sar­ka­stycz­nie
Rudo­wicz. Ale Sta­sik zakrzyk­nął trium­fu­jąco:


— Kapeć! Wie­dzia­łem! Pro­wa­dzę dobrze, tylko zła­pa­łem gumę. O, tu,
popa­trz­cie, cho­lerna kicha…


Ale Rudo­wicz patrzył na coś innego po dru­giej stro­nie drogi. W pew­nej
odle­gło­ści stał tam mały per­ski chło­piec z wor­kiem. Michał ruszył w jego
stronę.


— Come on, boy! — zawo­łał i kiw­nął ręką.


Chło­piec zbli­żył się nie­pew­nie.


— To jakiś per­ski dzie­ciak — burk­nął gniew­nie Sta­sik. — Pew­nie gwoź­dzie
roz­sy­pał, żeby­śmy sta­nęli. Han­dlo­wać chce…


— Pomo­żesz, mały? — spy­tał Michał. — Can you help us?


— Bak­szysz? Bak­szysz? — upew­niał się chło­piec.


— Bak­szysz, yes. No, do roboty.


Chło­piec odło­żył worek. W trójkę spró­bo­wali pod­nieść samo­chód, ale
osią­gnęli tylko tyle, że dodge znów obsu­nął się kawa­łek w dół.


* * *


Kie­rowca pierw­szego dodge’a, Fra­nek Bed­nar­czyk, ku uldze kolegi Mirona
zdjął wresz­cie nogę z gazu.


— Gdzie oni są, do jasnej cho­lery?


— Myślisz, że spa­dli? — z trwogą, choć bez zdzi­wie­nia zapy­tał Miron.


Bed­nar­czyk zje­chał na kil­ku­na­sto­cen­ty­me­trowy pasek pobo­cza i zaha­mo­wał.


— Zgłu­pia­łeś? — rzekł z przy­ganą w gło­sie. — Michał dobrze pro­wa­dzi. On
wszystko robi dobrze.


— Tak — zgo­dził się Miron. — Tylko że to kapral Sta­sik jest za
kie­row­nicą.


— Kapral? Prze­cież on nie ma poję­cia o jeź­dzie.


— To czemu pro­wa­dzi kurs samo­cho­dowy?


— Bo jest kapra­lem — skwi­to­wał krótko Bed­nar­czyk, roz­glą­da­jąc się po
wnę­trzu szo­ferki. — Tu gdzieś była krót­ko­fa­lówka… Spró­bu­jemy nawią­zać z nimi łącz­ność.


Ste­pa­niuk zaczął szu­kać. W płó­cien­nym worku, który wyjął spod sie­dze­nia,
coś sucho zagrze­cho­tało.


— To chyba nie krót­ko­fa­lówka.


— Zostaw to — Fra­nek zaczął wyry­wać mu worek, ale Miron nie pusz­czał.
Worek pękł, wysy­pały się z niego wysu­szone na suchar kawałki chleba.


— No i co zro­bi­łeś? — Fra­nek z furią prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyjce.
Sil­nik zarzę­ził i zapa­lił. — Wszystko jedno — dodał. — Nie wzią­łem
krót­ko­fa­lówki. Wyrzuć to. Wra­camy.


— Po co zbie­rasz chleb? — spy­tał Miron, pró­bu­jąc zawią­zać jakoś worek.


— A ty niby nie zbie­rasz — ni to spy­tał, ni stwier­dził Bed­nar­czyk.


— Nie. Mamy cie­płe posiłki trzy razy dzien­nie. Trzy­da­niowy obiad. Owoce.
Wszystko, co tu wie­ziemy, i jesz­cze wię­cej. Po co miał­bym cho­wać stary
chleb?


— Na wszelki wypa­dek — powie­dział Fra­nek.


— Mamy kawę ze śmie­tanką — wyli­czał Ste­pa­niuk. — Piwo… cza­sem whi­sky.
Cia­steczka w kan­ty­nie…


— Na wszelki wypa­dek — z naci­skiem zakoń­czył sprawę Bed­nar­czyk, po czym
wrzu­cił tylny bieg i ruszył do tyłu z takim impe­tem, że Miro­nowi
wyle­ciał worek z ręki.


— Ty zdu­rył? — wykrztu­sił z sie­bie w prze­ra­że­niu.


— Nie mów do mnie po rusku! — krzyk­nął Fra­nek, patrząc w lusterko i krę­cąc wście­kle kie­row­nicą.


— Nie po rusku, tylko po ukra­iń­sku! — odkrzyk­nął Miron, wykrę­ca­jąc się
całym cia­łem do tyłu.


— Prze­cież mówię! — Fra­nek wyszedł zwy­cię­sko z kolej­nego poko­ny­wa­nego
tyłem zakrętu. — Jeste­śmy w pol­skiej armii!


— Chyba w armii waria­tów — Ste­pa­niuk opadł ciężko na sie­dze­nie i zamknął
oczy.


* * *


Tym­cza­sem Michał Rudo­wicz i kapral Sta­sik stali w mil­cze­niu na dro­dze,
paląc papie­rosy. Mały Pers tkwił cier­pli­wie obok, ocze­ku­jąc na obie­cany
bak­szysz, mimo że sytu­acja nie ule­gła popra­wie. Dodge dalej zwi­sał
jed­nym kołem nad urwi­skiem. Spoj­rze­nie Michała padło nagle na leżący na
szo­sie worek chłopca. Worek lekko się poru­szał.


— Co tam masz? — spy­tał.


Chło­piec roz­wią­zał worek. Ze środka wyło­niła się mordka małego
puszy­stego zwie­rzątka.


— O, w mordę szar­pany, niedź­wiedź! — zdu­miał się kapral Sta­sik.


— How can you get him? — spy­tał Michał.


Mały Pers ode­grał skom­pli­ko­waną pan­to­mimę, posłu­gu­jąc się nie­wielką
ilo­ścią słów angiel­skich:


— Mother — pif-paf! Dead! — poka­zał ręką w kie­runku lasów w odda­lo­nych
górach. — No mother, no father. You buy, mister? OK?


— OK — odparł ku wła­snemu zasko­cze­niu Rudo­wicz. — How much?


— Nie, nie — zapro­te­sto­wał gwał­tow­nie kapral. — No. Thank you, mały. Go
home. Już cię tu nie ma z tym zwie­rzem — i ruszył gwał­tow­nie w kie­runku
chłopca.


— Five! Give me five! — chło­piec pod­biegł do Michała, poka­zu­jąc na
pal­cach żądaną sumę, liczoną w per­skiej walu­cie, tak zwa­nych tuma­nach.
Michał wyjął pie­nią­dze.


— Chyba osza­la­łeś?! — z obu­rze­niem krzyk­nął Sta­sik.


Chło­piec porwał w pośpie­chu pie­nią­dze, wrę­czył worek Micha­łowi i co sił
w nogach popę­dził w kie­runku odwrot­nym do usta­wie­nia dodge’a.


— No mother… no father… to jak więk­szość z nas — powie­dział Michał cicho
i dodał lżej­szym tonem: — Co panu kapra­lowi szko­dzi? Prze­cież mamy już w kom­pa­nii jasz­czurkę, psa i żół­wia. Szef lubi zwie­rzęta.


Sta­sik prze­no­sił bez­rad­nie wzrok z zawie­szo­nego nad urwi­skiem samo­chodu
na pisz­czący bru­natny kłę­bu­szek, który wypełzł z worka. Jego ist­nie­nie
połą­czyło się w umy­śle kaprala z pecho­wym wypad­kiem, jak gdyby jedno
wyni­kało z dru­giego. A wszystko to razem wyda­wało mu się zaprze­cze­niem
woj­sko­wej dys­cy­pliny, któ­rej hoł­do­wał, a któ­rej ta banda obe­rwań­ców z jego plu­tonu w kom­pa­nii trans­por­to­wej w ogóle, jego zda­niem, nie była
zdolna sobie przy­swoić.


— I co z nim będzie­cie robić w woj­sku? — spy­tał gniew­nie. — Zwłasz­cza
jak wyro­śnie?


— Może per­skie niedź­wie­dzie nie są tak duże jak nasze — łago­dził
Rudo­wicz. Wziął misia na ręce. — Niech pan kapral spoj­rzy, jaki jest
zabawny… sztuczki może poka­zy­wać. Za pie­nią­dze.


— Cyrk Sta­niew­skich będziemy zakła­dać — mruk­nął nie­chęt­nie kapral
Sta­sik.


Niedź­wia­dek zaczął ssać palec Michała.


— Głodny — powie­dział Michał ze współ­czu­ciem. Nagle zza zakrętu wyło­nił
się jadący tyłem dodge.


— W czepku się uro­dzi­łeś, mały — Michał pogła­skał niedź­wiadka. — Jedzie
żyw­ność. Mleczko w kar­to­nach. O, już pod­je­chało.


Dodge Franka zaha­mo­wał tuż przed roz­kra­czoną pół­cię­ża­rówką Sta­sika.
Zanim Bed­nar­czyk zdą­żył wysiąść z szo­ferki, Rudo­wicz, z niedź­wiad­kiem na
ręku, pod­szedł i odkrył plan­dekę. Pię­trzyły się pod nią kar­tony z pusz­kami. Wyjął pierw­szą z brzegu puszkę z mle­kiem.


Fra­nek Bed­nar­czyk okrą­żył dodge’a i z nie­do­wie­rza­niem przy­pa­try­wał się
roz­czu­la­ją­cej sce­nie. Michał otwo­rzył puszkę, zanu­rzył palec w mleku i zbli­żył go do pyszczka niedź­wiadka, który natych­miast zaczął łap­czy­wie
lizać.


— Miś — poin­for­mo­wał z dumą Rudo­wicz, patrząc na Bed­nar­czyka, jakby jego
poja­wie­nie się było rze­czą cał­ko­wi­cie natu­ralną i spo­dzie­waną.


— Widzę, miś. Brawo — iro­nicz­nie rzekł Fra­nek. — Jadę tyłem po
ser­pen­ty­nach, żeby spraw­dzić, czy coś wam się nie stało, a ty tu kar­misz
jakie­goś cho­ler­nego misia mlecz­kiem?!


— Kapral zła­pał gumę — wyja­śnił Michał. — O mało nie spa­dli­śmy w prze­paść. Masz jakąś butelkę?


Fra­nek spoj­rzał na niego wzro­kiem mor­dercy.


— Ze smocz­kiem? Dziś wyjąt­kowo nie mam. Mam butelkę whi­sky.


— Może być — zgo­dził się Rudo­wicz. — To zna­czy może być po whi­sky.


— Nie ma sprawy, zaraz wypiję — z pozor­nym spo­ko­jem zade­kla­ro­wał
Bed­nar­czyk. Wyjął spod sie­dze­nia dodge’a butelkę, w któ­rej była jesz­cze
jedna trze­cia zawar­to­ści, wypił ją dusz­kiem i podał pustą butelkę
Micha­łowi.


Pro­wo­ka­cja nie zro­biła na Michale więk­szego wra­że­nia. Cał­ko­wi­cie
pochła­niała go akcja kar­mie­nia głod­nego niedź­wiadka. Wlał resztę mleka z puszki do butelki po whi­sky, wycią­gnął z kie­szeni chu­s­teczkę, przyj­rzał
się jej kry­tycz­nie, a potem zwi­nął i wci­snął zwi­tek w szyjkę butelki.


— Daj spo­kój — powie­dział Fra­nek. — Mam lep­szy smo­czek.


Wyjął z kie­szeni pre­zer­wa­tywę, prze­kłuł ją szpilką wycią­gnię­tej z koł­nie­rza bat­tle­dressu odznaki i nało­żył na butelkę. Michał prze­chy­lił
butelkę do pyszczka niedź­wiadka, który natych­miast zaczął ssać.


Obra­żony kapral Sta­sik stał na ubo­czu, nie mogąc wymy­ślić żad­nego
posu­nię­cia, które przy­wró­ci­łoby mu nad­szarp­nięty auto­ry­tet. Patrząc ze
skarpy w dół, w kie­runku poło­żo­nej u stóp góry plaży, zoba­czył nagle, że
po ubi­tym mokrym pia­sku wolno jedzie otwarty gazik. Z tej odle­gło­ści
wyglą­dał jak dzie­cinna zabawka. Sta­sik przy­ło­żył do oczu lor­netkę. Widok
naj­wy­raź­niej go poru­szył, bo zaczął machać w kie­runku sto­ją­cych na
szo­sie żoł­nie­rzy. Bed­nar­czyk pod­szedł bli­żej. Sta­sik bez słowa podał mu
lor­netkę i wska­zał w kie­runku plaży.


Na wydmach przy por­cie Pah­lawi, wśród gęsto roz­miesz­czo­nych ażu­ro­wych
namio­tów, pano­wało poru­sze­nie. Widać było małe syl­wetki męż­czyzn, kobiet
i dzieci bie­gną­cych w kie­runku wolno jadą­cego po ubi­tym pia­sku tuż przy
falach gazika. W gaziku obok kie­rowcy stał wypro­sto­wany męż­czyzna w mun­du­rze. Ludzi przy­by­wało, bie­gli obok samo­chodu, macha­jąc rękami i chu­s­tecz­kami, coś krzy­czeli, ale szum fal i odle­głość unie­moż­li­wiały
usły­sze­nie głosu.


Fra­nek patrzył przez chwilę, potem prze­ka­zał lor­netkę Miro­nowi.


— Ale tłumy — zadzi­wił się Miron.


— Druga ewa­ku­acja — powie­dział Sta­sik. — Kobiety i dzieci.


— Mógł­bym popa­trzeć? — Rudo­wicz przy­ło­żył lor­netkę do oczu. Nasta­wił
ostrość na twarz sto­ją­cego w gaziku wyso­kiego męż­czy­zny w gene­ral­skim
mun­du­rze. Salu­to­wał tłu­mowi przy­ło­żoną do woj­sko­wego beretu dło­nią.


— Anders — powie­dział.


Żoł­nie­rze zasa­lu­to­wali, jakby sądzili, że Anders może ich zoba­czyć,
sto­ją­cych wysoko, na urwi­stej gór­skiej dro­dze, wzno­szą­cej się nad
Kaspij­skim Morzem.
  
CZĘŚĆ PIERW­SZA


Armia więź­niów dowo­dzona przez więź­nia
  
 


 


 


 


Rok wcze­śniej, czwar­tego sierp­nia czter­dzie­stego pierw­szego roku w Moskwie, straż­nik wię­zienny szedł, pobrzę­ku­jąc klu­czami o sprzączkę u pasa, kory­ta­rzem wię­zie­nia na Łubiance.


Otwo­rzył drzwi celi numer trzy­dzie­ści cztery i wkro­czył do środka. Cela
była nie­wielka, pod ścia­nami, na dębo­wej wyfro­te­ro­wa­nej posadzce stały
cztery meta­lowe łóżka zasłane kocami.


— Na bukwu A! — wrza­snął straż­nik.


Z pry­czy pod­niósł się wysoki, przy­stojny męż­czy­zna. Gładko wygo­lona
czaszka przy­da­wała mu męskiego uroku. Twarz i ruchy zdra­dzały jed­nak
ślady krań­co­wego wyczer­pa­nia.


— Sobi­raj­tieś s wiesz­czami! — roz­ka­zał straż­nik.


Męż­czy­zna zebrał pospiesz­nie kilka przed­mio­tów, rozej­rzał się po celi. Z pry­czy pod prze­ciw­le­głą ścianą uniósł się wysoki, przy­gar­biony
współ­wię­zień.


— Do widze­nia, panie gene­rale — powie­dział i ledwo dostrze­gal­nie
zasa­lu­to­wał.


— Nie razga­wa­ri­wat! — skar­cił go ostro straż­nik.


Gene­rał pod­szedł do drzwi, szedł z tru­dem, uty­ka­jąc wyraź­nie na jedną
nogę. Straż­nik prze­pu­ścił go na kory­tarz i z hukiem zamknął drzwi.


Szli wąskimi, krę­tymi kory­ta­rzami. Mięk­kie, czer­wone chod­niki tłu­miły
ich kroki. Gene­rał sądził, że jest pro­wa­dzony do sędziego śled­czego, ale
sędzio­wie urzę­do­wali na wyż­szych pię­trach, oni nato­miast wysie­dli z windy na trze­cim. Cela, do któ­rej go wpro­wa­dzono, była wypo­sa­żona w fotele i lustra, pod lustrami roz­ło­żone były przy­bory fry­zjer­skie,
puder, woda koloń­ska, maszynki do gole­nia.


Ogo­le­nie było niczym rytuał dający prze­pustkę do wol­nego świata. To
wła­śnie oznaj­mił mu szef NKWD Beria w swoim gabi­ne­cie: jest pan wolny,
gene­rale. I został pan mia­no­wany dowódcą wojsk pol­skich w ZSRS.


Prze­wie­ziono go do hotelu, naka­zano odpo­czy­wać i przy­go­to­wać się do
peł­nie­nia nowych obo­wiąz­ków.


Pokój w hotelu Moskwa prze­dzie­lony był na dwie czę­ści kotarą. W jed­nej
odby­wały się spo­tka­nia, w dru­giej rege­ne­ra­cja znisz­czo­nego wię­zie­niem
orga­ni­zmu gene­rała. Poma­gały mu w tym dwie osoby: rot­mistrz Jerzy
Klim­kow­ski, wypusz­czony z celi na Łubiance sześć dni póź­niej, od razu
mia­no­wany ofi­ce­rem do spraw zle­ceń, i Teresa, młoda, ładna blon­dynka,
peł­niąca funk­cje pie­lę­gniarki, szy­frantki i asy­stentki do wszyst­kiego.


Wła­śnie wpraw­nie zapa­liła owi­nięty watą nasą­czoną spi­ry­tu­sem patyk,
szyb­kim ruchem omio­tła nim w środku szklaną bańkę i przy­tknęła do ple­ców
wycią­gnię­tego na leżance gene­rała. Plecy pokryte były bli­znami i led­wie
zago­jo­nymi ranami. Anders wzdry­gnął się.


— Wiem, że to boli, panie gene­rale — powie­działa ze współ­czu­ciem Teresa.
— Ale pro­szę leżeć spo­koj­nie. Sta­ram się robić to bar­dzo deli­kat­nie.


Rot­mistrz Klim­kow­ski sie­dział tuż obok leżanki. Na kola­nach trzy­mał
notat­nik i pisał pod dyk­tando Andersa.


— Mel­duję — Anders mówił powoli, ale moc­nym gło­sem, prze­ry­wa­jąc tylko w sekun­dzie, kiedy kra­wędź szkla­nej bańki sty­kała się z raną. — Mel­duję,
że ósmego sierp­nia otrzy­ma­łem instruk­cję i list pana gene­rała, prze­słany
przez gene­rała Szyszko-Bohu­sza, oraz instruk­cję wrę­czoną przez
Mac­Far­lane’a. Pro­si­łem go o natych­mia­stowe prze­sła­nie mel­dunku, że
dwu­dzie­sto­mie­sięczny, nie­zmier­nie ciężki — tu otwórz nawias —
szcze­gól­nie dla mnie, trzy­krot­nie we wrze­śniu tysiąc dzie­więć­set
trzy­dzie­stego dzie­wią­tego roku poważ­nie ran­nego — zamknąć nawias — pobyt
w wię­zie­niu nie zała­mał mnie, że moral­nie czuję się silny, rany coraz
mniej dole­gają i że gotów jestem natych­miast sta­nąć do służby…


Dyk­to­wa­nie prze­rwał mu atak kaszlu. Bańki na ple­cach zabrzę­czały.


— Za dużo pan mówi, panie gene­rale — stwier­dziła z naganą w gło­sie
Teresa.


— Prze­pra­szam. Na czym skoń­czy­li­śmy?


— „Gotów jestem natych­miast sta­nąć do służby” — odczy­tał ostat­nie zda­nie
Klim­kow­ski. Anders uśmiech­nął się.


— Napisz Sikor­skiemu, że tak naprawdę leżę z bań­kami na ple­cach. I cho­dzę o kiju.


— Jesz­cze będzie pan jeź­dził konno, panie gene­rale.


— Nie­do­wład nogi można zli­kwi­do­wać masa­żami — dodała Teresa.


— Mając szy­frantkę, która w razie potrzeby prze­mie­nia się w pie­lę­gniarkę, i takiego ofi­cera do zle­ceń, nie wąt­pię, że tak będzie.
Pisz — pole­cił Anders i dyk­to­wał dalej: — Wydaje się, że przede
wszyst­kim my, cośmy prze­szli gehennę i ponie­wierkę wię­zień sowiec­kich,
obo­zów pracy i zesłań, mogli­śmy moral­nie prze­ciw­sta­wić się wszyst­kim
pró­bom zgody z Rosją. A jed­nak wszy­scy bez wyjątku prze­cho­dzimy do
porządku nad spra­wami i nie­szczę­ściami oso­bi­stymi, gdyż samo danie
moż­no­ści dal­szej walki o Pol­skę z bro­nią w ręku wska­zuje nam wyraź­nie
drogę do wiel­kiego celu. Kropka.


— Tak jest — powie­dział Klim­kow­ski i zamy­ka­jąc notat­nik, dodał: —
Szyszko-Bohusz przy­wiózł dla pana z Lon­dynu nowy pol­ski mun­dur.


— I pan nic nie mówi? Gdzie ten mun­dur? — Gene­rał prze­krę­cił się na bok
i zapo­mi­na­jąc o bólu, zesko­czył ener­gicz­nie z leżanki. Bańki posy­pały
się na pod­łogę ku obu­rze­niu Teresy.


* * *


Dwa dni póź­niej Anders, już w mun­du­rze, przyj­mo­wał przy­by­łego z Lon­dynu
szefa pol­skiej misji woj­sko­wej, gene­rała Szyszko-Bohu­sza. Oprócz mun­duru
przy­wiózł mu on rów­nież ofi­cjalną nomi­na­cję i awans na gene­rała dywi­zji,
co było nie­zbędne do pro­wa­dze­nia roz­mów z sowiec­kimi wła­dzami, głów­nie z gene­ra­łem NKWD Żuko­wem.


— A wie pan, panie gene­rale — rzekł Bohusz — że przed spo­tka­niem z panem
spa­ce­ro­wa­łem z Żuko­wem po Moskwie i roz­ma­wia­li­śmy tro­chę. Mówi po
pol­sku…


— Ow­szem — potwier­dził Anders. — Spę­dził w Pol­sce rok, był
przed­sta­wi­cie­lem NKWD przy guber­na­to­rze Han­sie Franku.


Roz­mowę prze­rwało wej­ście wymi­ze­ro­wa­nego nie­wy­so­kiego męż­czy­zny w okrą­głych oku­la­rach. Ubrany był w nędzny przy­dzia­łowy gar­ni­tur. Anders
przy­wi­tał się z nim bar­dzo ser­decz­nie.


— Zna pan puł­kow­nika Leopolda Oku­lic­kiego? — zwró­cił się do
Szyszko-Bohu­sza.


— Oczy­wi­ście — Szyszko-Bohusz spe­szony wstał z fotela. — Tylko w pierw­szym momen­cie nie pozna­łem, prze­pra­szam, panie puł­kow­niku. Jest pan
po cywil­nemu.


— Wczo­raj wysze­dłem z Łubianki — Oku­licki spoj­rzał z podzi­wem na
Andersa. — Wspa­niały mun­dur, panie gene­rale. Ale nie wiem, czy bar­dziej
nie zazdrosz­czę butów — wska­zał na wyso­kie, wyglan­so­wane buty gene­rała.


— Angiel­skie — rzekł krótko Bohusz. — Już wkrótce wszy­scy pano­wie
będzie­cie takie mieli.


— Puł­kow­niku — zwró­cił się Anders do Oku­lic­kiego — wiem, że przez
mie­siąc prze­słu­chi­wano pana w Lefor­to­wie, i wiem jak nikt inny, jak
bar­dzo potrze­buje pan wypo­czynku. Ale nie mam wyj­ścia. Muszę pro­sić pana
o obję­cie funk­cji szefa sztabu Armii Pol­skiej.


Oku­licki skło­nił się lekko.


— A więc mogę podać wia­do­mość o pana nomi­na­cji na pierw­szym posie­dze­niu
pol­sko-sowiec­kiej komi­sji? W takim razie naj­waż­niej­sze za nami. Rzućmy
okiem na to — Anders wska­zał leżący na sto­liku maszy­no­pis. Był to
przy­wie­ziony przez Bohu­sza z Lon­dynu pro­jekt umowy pol­sko-sowiec­kiej.


— Spo­rzą­dzono go dosłow­nie w ostat­niej chwili przed moim odlo­tem, więc…
— Bohusz urwał, a potem dodał: — Prawdę mówiąc, prze­pi­sano bez popra­wek
tekst umowy pol­sko-fran­cu­skiej z czter­dzie­stego roku, tylko zamiast
„Fran­cja” wsta­wiono „ZSRS”.


— Otóż to — powie­dział z prze­ką­sem Oku­licki. — Wydaje się, że ani
naczelny wódz, ani sztab nie mają nawet orien­ta­cyj­nych danych co do
panu­ją­cych tu warun­ków i moż­li­wo­ści.


— Jak mogliby mieć? — rzekł z gory­czą Anders. — Nikt, kto sam tego nie
prze­żył, nie może mieć o tym żad­nego poję­cia.


Oku­licki prze­bie­gał wzro­kiem tekst umowy.


— „…Sądow­nic­two woj­skowe oparte na pra­wo­daw­stwie pol­skim… Tylko nie­które
prze­stęp­stwa, skie­ro­wane prze­ciwko Związ­kowi Sowiec­kiemu, będą pod­le­gać
sądom sowiec­kim” — Oku­licki spoj­rzał na Andersa i zaśmiał się. —
Nie­które prze­stęp­stwa? Panie gene­rale, pan naj­le­piej wie, że samo nasze
ist­nie­nie tutaj, na wol­no­ści, jest prze­stęp­stwem. Trudno im będzie
zmie­nić ten spo­sób myśle­nia. Nam zresztą też.


— Ważne jest — rzekł Bohusz — że Woj­sko Pol­skie ma zacho­wać suwe­ren­ność
i będzie pod­le­gać pod każ­dym wzglę­dem wła­dzom pol­skim w Lon­dy­nie.


Anders osa­dził papie­rosa w zło­tej lufce i zapa­lił.


— Ale roz­miary woj­ska będą zale­żały od liczby znaj­du­ją­cych się w Rosji
oby­wa­teli pol­skich zdol­nych do nosze­nia broni. I od ist­nie­ją­cych tu
warun­ków mate­rial­nych. I to jest pro­blem.


— Utrzy­ma­nie woj­ska — kon­ty­nu­ował Szyszko-Bohusz — ma być zapew­nione
przez Zwią­zek Sowiecki, z tym że roz­ra­chu­nek ma nastą­pić po ukoń­czo­nej
woj­nie. Uzbra­jać nas będzie zarówno ZSRS, jak i Wielka Bry­ta­nia. Pod
wzglę­dem ope­ra­cyj­nym oddziały pol­skie pod­le­gają naczel­nemu dowódz­twu
sowiec­kiemu, z zastrze­że­niem nie­roz­ry­wa­nia związ­ków tak­tycz­nych i nie­uży­wa­nia poje­dyn­czych dywi­zji na fron­cie.


— Wszystko to pięk­nie, ale czy pan wie, panie gene­rale — zwró­cił się do
Bohu­sza Oku­licki — jak nie­wielka liczba Pola­ków jest w tej chwili zdolna
do udźwi­gnię­cia kara­binu? Tym ludziom trzeba przede wszyst­kim dać jeść.


— Nie można też zapo­mi­nać, że czę­sto zostali zesłani z całymi rodzi­nami
— dodał Anders. — Nie zechcą ich zosta­wić na ponie­wierkę i śmierć.


* * *


„Zaklu­czon­nyj” Fran­ci­szek Bed­nar­czyk sie­dział w obo­zo­wej latry­nie. Tuż
przed jego oczami wisiały nabite na gwóźdź skrawki gazety „Izwie­stia”.
Coś nagle przy­cią­gnęło jego wzrok, wpa­trzył się z nie­do­wie­rza­niem w strzęp znaj­du­jący się na wierz­chu. Zdjął go ostroż­nie z gwoź­dzia.
Rosyj­skie litery skła­dały się w jego gło­wie w jakiś mało wia­ry­godny
tekst:


„…Pre­zy­dium Rady Naj­wyż­szej CCCP ogła­sza dekret o amne­stii dla oby­wa­teli
pol­skich… pozba­wio­nych wol­no­ści na tery­to­rium CCCP”.


Prze­rwał i z nie­zwy­kłą ostroż­no­ścią zdjął ćwiartkę papieru z gwoź­dzia.
Przy­ło­żył ją do kawałka nabi­tego pod spodem, tak by litery w miej­scu
przedar­cia papieru zetknęły się ze sobą. Ręce mu drżały, ale wresz­cie
udało się — bukwy połą­czyły się w czy­telny ciąg:


„…Rząd CCCP uznaje, że trak­taty sowiecko-nie­miec­kie z 1939 roku,
doty­czące zmian tery­to­rial­nych w Pol­sce, utra­ciły swą moc. Rząd CCCP
oświad­cza swą zgodę na two­rze­nie na tery­to­rium CCCP Armii Pol­skiej…”.


Bed­nar­czyk nie czy­tał dalej. Zdjął w pośpie­chu wszyst­kie wiszące na
gwoź­dziu kawałki „Izwie­stii” i pod­cią­ga­jąc spodnie, wybiegł z latryny.


Michał Rudo­wicz leżał w baraku na pry­czy. Wziął obo­jęt­nie do ręki podane
mu przez Franka skrawki gazety.


— A masz tytoń? — spy­tał.


— Czy­taj…


— Nie masz lep­szej lek­tury? Tylko taką do dupy?


Fra­nek wyrwał mu z ręki zmięte świstki i uło­żył je na pry­czy Michała w pasu­jącą do sie­bie całość.


— Czy­taj! — powtó­rzył roz­ka­zu­ją­cym tonem.


Michał lek­ce­wa­żąco prze­biegł wzro­kiem linijki tek­stu.


— Prze­czy­ta­łeś? — spy­tał Fra­nek. — To powiedz mi to teraz po pol­sku.
Powiedz mi to po pol­sku.


— Pro­szę bar­dzo: Sowieci wyra­zili zgodę na utwo­rze­nie Armii Pol­skiej.
Jej dowódca będzie mia­no­wany przez rząd pol­ski, w poro­zu­mie­niu z rzą­dem
sowiec­kim. W spra­wach ope­ra­cyj­nych pod­le­gać będzie naczel­nemu dowódz­twu
Sowiec­kiego Sojuza. Czym tu się pod­nie­cać, jakieś nowe bol­sze­wic­kie
oszu­stwo — powie­dział Rudo­wicz i chciał zgar­nąć papierki w kupkę śmieci,
ale Bed­nar­czyk chwy­cił jego dłoń.


— Pol­ska armia, a nie ruska, job ich mać!!! — wykrzyk­nął. — Chło­pie! Nie
rozu­miesz? Wydo­sta­niemy się stąd!


— Aku­rat — powąt­pie­wał Michał. — Nie pamię­tasz, jak Sowieci prze­bie­rali
straż­ni­ków w mun­dury puł­kow­ni­ków i robili w obo­zie oszu­kań­cze komi­sje?
Jutro prze­biorą się w pol­skie mun­dury i zwa­bią nas do Czer­wo­nej Armii.


— Nie zgło­sisz się?


Michał mil­czał chwilę.


— Jasne, że się zgło­szę. Gorzej niż tu być nie może. Ale nie przy­znam
się — wiesz, do czego.


Fra­nek Bed­nar­czyk, któ­rego znał od cza­sów szkol­nych w Stryju i z któ­rym
spo­tkał się w łagrze, jako jedyny wie­dział, że Rudo­wicz jest
pod­ofi­ce­rem, że jako absol­went uni­wer­sy­tetu po wydziale histo­rii miał
sto­pień pod­po­rucz­nika. Tuż przed wojną odbył sze­ścio­ty­go­dniowe ćwi­cze­nia
woj­skowe na poli­go­nie arty­le­rii prze­ciw­lot­ni­czej, po czym powo­łano go do
woj­ska. Wziął udział w obro­nie War­szawy jako dowódca plu­tonu i dostał
się do nie­woli. Niemcy wydali zarzą­dze­nie, aby wszy­scy żoł­nie­rze przed
opusz­cze­niem War­szawy wypeł­nili dru­ko­wane for­mu­la­rze, zawie­ra­jące dane
oso­bi­ste, numer jed­nostki i sto­pień woj­skowy. Na wszelki wypa­dek, choć
bol­sze­wi­ków znał wtedy jesz­cze tylko ze sły­sze­nia, wpi­sał, że jest
sze­re­go­wym. Z koszar w Puła­wach, gdzie wię­zili ich Niemcy, udało mu się
uciec, prze­kro­czył nie­le­gal­nie gra­nicę na Bugu i wró­cił do Stryja.


W domu rodzi­ców miesz­kał już dygni­tarz sowiecki. Obej­rzał na wszyst­kie
strony jego legi­ty­ma­cję i stwier­dził, że skoro młody Rudo­wicz skoń­czył
uni­wer­sy­tet, to musi być ofi­ce­rem. Michał posta­no­wił twardo trzy­mać się
swo­jej wer­sji, więc powie­dział, że w woj­sku orze­kli, że się nie nadaje.
„To ty takoj durak?” — spy­tał Rosja­nin. Nie zaprze­czył. Miał jesz­cze
kilka takich roz­mów, ale obsta­wał przy swoim. Czuł się jed­nak zagro­żony,
pla­no­wał zaszy­cie się w hucul­skich ostę­pach leśnych, gdzie miał
posia­dło­ści jego wuj.


Był tam mały domek, coś w rodzaju pustelni leśnej. Wuj, znany w oko­licy
dzi­wak, kie­dyś wybu­do­wał go dla sie­bie i swo­jego brata. Życie w tej
pustelni, z dala od roz­pę­ta­nych pie­kiel­nych żywio­łów, żywie­nie się
upo­lo­waną zwie­rzyną, jago­dami i wodą ze stru­myka wydało mu się szczy­tem
marzeń. Zanim ukoń­czył przy­go­to­wa­nia, aresz­to­wano go i jako socjal­nie
nie­bez­pieczny ele­ment zesłano do Repu­bliki Komi.


— Nie wydasz mnie? — zapy­tał teraz Franka.


— Jasne. Prze­cież od razu by nas roz­dzie­lili. Ty w górę, roz­ka­zy­wać
takim jak ja, a ja na mięso armat­nie — zaśmiał się Bed­nar­czyk.


* * *


W łagier­nym baraku nie­da­leko Archan­giel­ska, w okręgu noszą­cym nazwę
„Sorok łagie­ria”, wię­zień Roman Sta­sik wydarł mały pro­sto­kątny skra­wek z „Prawdy” i nasy­pał na niego wałe­czek tyto­niu. Zwi­nął skra­wek w skręta,
wło­żył go do ust i zapa­lił. Nad­darta, leżąca na stole gazeta przy­kuła
nagle jego uwagę:


„…Z chwilą przy­wró­ce­nia sto­sun­ków dyplo­ma­tycz­nych Rząd Sowiecki udziela
amne­stii… wszyst­kim oby­wa­te­lom pol­skim, któ­rzy są obec­nie pozba­wieni
swo­body na tery­to­rium CCCP…”.


Dal­szego ciągu tek­stu bra­ko­wało. Sta­sik pospiesz­nie zga­sił skręta,
roz­wi­nął go, wysy­pał tytoń, przy­ło­żył bra­ku­jący kawa­łek do reszty i zachłan­nie czy­tał dalej:


„…Rząd pol­ski oświad­cza, że Pol­ska nie jest zwią­zana z jakim­kol­wiek
trze­cim pań­stwem żad­nym ukła­dem zwró­co­nym prze­ciwko CCCP. Oba rządy
zobo­wią­zują się wza­jem­nie do udzie­la­nia sobie wszel­kiego rodzaju pomocy
i popar­cia w woj­nie prze­ciw hitle­row­skim Niem­com”.


Sta­sik wydarł inny kawa­łek gazety, ponow­nie skrę­cił papie­rosa i zapa­lił.
Zacią­gnął się duszą­cym dymem. Jego bystry umysł war­szaw­skiego
tak­sów­ka­rza szybko oswa­jał się z nową sytu­acją. Zwy­kle postę­po­wał tak,
by osią­gnąć jak naj­wię­cej korzy­ści. Raz tylko intu­icja go zawio­dła,
kiedy wyru­szył z oku­po­wa­nej War­szawy, by pomóc swo­jej sio­strze Marysi.
Kiedy dotarła do niego wia­do­mość, że jej mąż, komen­dant poli­cji w Grod­nie, został aresz­to­wany i wywie­ziony w głąb Rosji, posta­no­wił
spro­wa­dzić ją i jej syna do Gene­ral­nej Guberni przez zie­loną gra­nicę.
Wszystko było przy­go­to­wane, papiery, pie­nią­dze, umó­wiony prze­wod­nik. I wła­śnie ten prze­wod­nik oka­zał się kapu­siem. „Pod Niem­cem to byłoby
nie­moż­liwe” — pomy­ślał nagle.


NKWD przy­szło w nocy, roz­dzie­lono ich, dal­sze losy sio­stry nie były mu
znane.


Chciał zna­leźć się znów w War­sza­wie, wie­rzył w ducha war­szaw­skiego ludu,
choć nie miał złu­dzeń. Sowieci, prze­pę­dziw­szy Niem­ców z Pol­ski, sami się
z niej nie prze­pę­dzą. Cokol­wiek miało się stać, armia pol­ska dawała
nadzieję.


* * *


Na kazach­skim ste­pie stali naprze­ciw sie­bie dwaj mali chłopcy.


Było to w pobliżu sow­chozu Kra­snyj Sko­to­wod w semi­pa­ła­tyń­skiej obła­sti.
W oddali wid­niały nędzne zabu­do­wa­nia posiołka. Pię­cio­letni Woj­tuś, synek
przy­wie­zio­nej tu z Grodna Polki, Anny Kamiń­skiej, przy­ci­skał do piersi
wyli­nia­łego plu­szo­wego misia. Nieco star­szy chło­piec kazach­ski trzy­mał w ręce przy­smak — pie­ro­żek, tak zwaną lepioszkę.


— Kuszat cho­czesz? — spy­tał. Woj­tuś przy­tak­nął gor­li­wie. — Tak dawaj,
mach­niom — zapro­po­no­wał mały Kazach. — Ja tie­bie lepioszku, ty mnie
swoju miszku.


Woj­tuś prze­cząco pokrę­cił głową.


— Durak ty — pobłaż­li­wie powie­dział Kazach. — Na szto tie­bie miszka?


— Tata mi go dał. On ma się mną opie­ko­wać, tatuś tak powie­dział. Ja w Pol­szu z nim wiernu!


Mały Kazach pogar­dli­wie wzru­szył ramio­nami.


— Durak ty. Palaki — duraki.


Demon­stra­cyj­nie zaczął jeść lepioszkę. Woj­tuś stał w mil­cze­niu,
prze­ły­ka­jąc ślinę. Wresz­cie nie wytrzy­mał, wyrwał mu przy­smak i popę­dził
z nim w step. Kazach­ski chło­piec ruszył za nim w pogoń.


— Adda­waj! Ech, ty! Nikagda ty w Pol­szu nie wier­niosz!


Był star­szy, szybko dogo­nił Woj­tu­sia, prze­wró­cił go i zaczął wydzie­rać
mu pie­ro­żek. Woj­tuś wypu­ścił go z ręki, leżał pła­sko na ziemi,
przy­ci­ska­jąc niedź­wiadka brzu­chem do pło­wego poszy­cia stepu. Sły­sząc z daleka krzyk, mały Kazach pod­niósł głowę i ujrzał bie­gnącą od strony
wiej­skich lepia­nek mamę Woj­tu­sia, Annę. Powie­wała trzy­ma­nym w ręku
strzę­pem gazety. Mały Kazach puścił Woj­tu­sia, zerwał się i uciekł w step. Anna dobie­gła do pod­no­szą­cego się z ziemi Woj­tu­sia. Chłop­czyk
wstał. Był brudny, roz­czo­chrany i zapła­kany, ale Anna przy­klę­kła przy
nim i przy­tu­liła w pory­wie rado­ści.


— Synku, jeste­śmy wolni! Ogło­szono amne­stię! Rozu­miesz, co to zna­czy?


— Nie — powie­dział chło­piec, ocie­ra­jąc łzy brudną rączką.


— Już nie jeste­śmy w nie­woli. Możemy sobie stąd iść.


— Do Pol­ski?


— Na razie nie do Pol­ski. Tam są Niemcy. Ale powstaje Armia Pol­ska i będzie się bić z Niem­cami.


— Ja chcę się bić z Rosja­nami — oznaj­mił Woj­tuś.


— Ty w ogóle nie możesz się bić. Jesteś za mały — Anna popa­trzyła na
chłop­czyka z prze­ra­że­niem, dopiero teraz zauwa­ża­jąc jego stan.


— Co ci się stało? Biłeś się?


— To on zaczął. W ogóle nie umie się bawić. Chce mi tylko wszystko
zabrać.


— Bo nic nie ma, rozu­miesz? — tłu­ma­czy Anna. — To nie jego wina. Oni nie
są źli. Sta­rają się nam pomóc, tylko że sami nic nie mają.


— To po co nas tu przy­wieźli? Tam u nas wszystko było. Tu umarła cio­cia
Kry­sia. A w Pol­sce nikt nie umiera.


— Chodź do domu.


— Kiedy nas stąd zabiorą? Jutro? Zoba­czę jutro tatu­sia? — pytał
gorącz­kowo Woj­tuś, bie­gnąc obok idą­cej szybko matki.


— Nie, synku — Anna stu­dziła jego entu­zjazm. — To może tro­chę potrwać.


* * *


Mela­nia Wil­ska powoli doszła do ławki i usia­dła.


Było to w Czu­mie, na Uralu. Za jej ple­cami znaj­do­wał się barak szpi­talny
nale­żący do zespołu zwa­nego San­go­rod­kiem, przed nią roz­po­ście­rał się
mizerny klomb z rachi­tycz­nymi roślin­kami. Mela­nia była młodą kobietą o ory­gi­nal­nej uro­dzie. Gasiła ją bla­dość i wycień­cze­nie, a także bury
szpi­talny szla­frok, który miała na sobie. Ale jej głowę zdo­biła
fan­ta­zyj­nie prze­krzy­wiona na bok futrzana papa­cha.


— Prze­pra­szam… pani jest Polką, prawda? Mogę się przy­siąść? — usły­szała
za sobą cie­pły kobiecy głos. Odwró­ciła się i poznała star­szą kobietę,
pacjentkę z innego baraku. Widziała ją kie­dyś, jak w dyżurce ukrad­kiem
wró­żyła z kart rosyj­skiej pie­lę­gniarce Maszy.


— Bar­dzo pro­szę. Od dawna nie mówi­łam z nikim po pol­sku. Ale pani wie,
że to zabro­nione? Cho­rym z innych bara­ków nie wolno ze sobą roz­ma­wiać.


— Teraz będą patrzeć na to przez palce. Skąd pani jest?


— Ze Lwowa.


— A ja z Tar­no­pola. Maria Kali­nowa — przed­sta­wiła się star­sza pani.


— Mela­nia Wil­ska.


— Co pani dolega?


— Tak zwane ogólne wycień­cze­nie. W łagrze, w Loch-Wor­ku­cie, był miły
lekarz. Rosja­nin, ale miły. Napi­sał, że dodat­kowo cho­ruję na gruź­licę, a tego naj­bar­dziej się boją. Więc skie­ro­wali mnie do szpi­tala. A pani?


— Mia­łam poważną ope­ra­cję. Ropne zapa­le­nie ucha. Ale to nic,
wyzdro­wieję. Muszę wyzdro­wieć.


— Pani wie naj­le­piej. Widzia­łam, jak pani wró­żyła.


— Rosjan­kom wró­ży­łam. Zawsze coś mi dawały. Ale córka… do końca nie
wie­rzy­łam, że ją prze­żyję. Pocho­wa­łam ją w ste­pie. Muszę żyć, bo kto się
wnu­kami zaj­mie? Antek ma sie­dem­na­ście lat, ale Pio­truś to jesz­cze
dziecko…


Mela­nia patrzyła na nią z prze­ra­że­niem. Sama myśl, że w tym wieku można
jesz­cze być odpo­wie­dzial­nym za dzieci, budziła w niej panikę. Męczyła ją
ta roz­mowa, chciała zostać sama. Ale pani Kali­nowa kon­ty­nu­owała zaczęty
wątek.


— Wiem, że Kościół nie pochwala wró­że­nia. W Pol­sce ni­gdy tego nie
robi­łam. Ale tu to mój jedyny spo­sób zarob­ko­wa­nia. Muszę zdo­być
pie­nią­dze na bilety dla sie­bie i dla nich.


— Na bilety?


— Tak, chcemy jechać do woj­ska.


A więc ta obłą­kana sta­ruszka chce wstą­pić z wnu­kami do Czer­wo­nej Armii.
Nie, tego już za wiele. Mela­nia wie­działa, o czym mówi Kali­nowa.
Rosyj­ska pie­lę­gniarka sły­szała w radiu, w moskiew­skiej roz­gło­śni, że
Polacy mają bić się „ramię przy ramie­niu” razem z nimi, z Sowie­tami.
Mela­nia przy­jęła tę wia­do­mość w mil­cze­niu, choć pie­lę­gniarka ocze­ki­wała
chyba wybu­chu rado­ści. Cie­szyć się?… Po tym wszyst­kim, co z nią zro­bili,
co zro­bili z wszyst­kimi Pola­kami, co się tu dzieje codzien­nie, od dwóch
lat!…


— Wspa­niale — rze­kła sar­ka­stycz­nie. — Nie wie­dzia­łam, że do Czer­wo­nej
Armii przyj­mują też kobiety z dziećmi.


— Dla­czego do Czer­wo­nej? — spy­tała Kali­nowa. — Do pol­skiej armii.


— Jakby się nic nie stało, jakby nie było wywó­zek! — Mela­nia porzu­ciła
iro­niczny ton i nie­mal krzy­czała, cho­ciaż szep­tem: — Jakby mało naszej
krwi tu prze­lano, mamy jesz­cze być wcie­leni do ich armii!


— To nie tak — usi­ło­wała wyja­śnić Kali­nowa, ale Mela­nia nie dała sobie
prze­rwać.


— Prze­cież zła­mali pakt, zdra­dzili nas, napa­dli pod­stę­pem. Zmu­szają do
nie­wol­ni­czej pracy…


— Miał o tym mówić w moskiew­skiej roz­gło­śni.


— Kto? — spy­tała, nie rozu­mie­jąc, Wil­ska.


— Gene­rał Anders.


— Anders?


— Tak. Pani chyba źle zro­zu­miała. To będzie zupeł­nie samo­dzielna
for­ma­cja. Żoł­nie­rze dostaną pol­skie mun­dury, czapki z orzeł­kami… wła­sne
kara­biny…


— A kobiety? — spy­tała Mela­nia.


— Rodziny też mogą się dołą­czyć, wszy­scy Polacy zostaną zwol­nieni.


Mela­nia zamil­kła i wpa­try­wała się chwilę.


— Powróży mi pani? — zwró­ciła się spon­ta­nicz­nie do Kali­no­wej. Star­sza
pani wyjęła znisz­czoną talię z kie­szeni szla­froka.


— Pro­szę prze­ło­żyć.


Wróżba była dziwna. Mówiła coś o dotrzy­ma­niu umowy i o wyjeź­dzie z dziec­kiem do cie­płego kraju, ale Mela­nia nie miała dziecka, nie była
jesz­cze nawet mężatką, choć zarę­czyła się tuż przed wojną. Narze­czony
prze­stał jed­nak odpi­sy­wać na listy, stra­ciła z nim kon­takt.


— To egzo­tyczny kraj — cią­gnęła Kali­nowa, patrząc w karty. — Bar­dzo
cie­pło, widzę palmy, pia­sek, bar­dzo dużo pia­sku, słońce… wyje­dzie pani
razem z dziec­kiem, wszystko będzie dobrze, prze­ży­je­cie wojnę.


Mela­nia stra­ciła nagle całe zain­te­re­so­wa­nie wróżbą. Sym­pa­tyczna star­sza
pani opo­wia­dała bzdury, które tak przy­sta­wały do codzien­no­ści, w jakiej
żyła, jak bajki Sze­he­re­zady.


Wstała.


— Prze­pra­szam panią, ale to nie może doty­czyć mnie. Ja nie mam dziecka.
Nie mam jesz­cze nawet męża. Muszę już wra­cać do baraku.


Maria Kali­nowa odpro­wa­dziła wzro­kiem odda­la­jącą się smu­kłą kobietę w futrza­nej papa­sze na gło­wie. Uśmiech­nęła się lekko, zło­żyła karty i scho­wała je do kie­szeni.


Mela­nia wie­działa, że nie wolno jej kar­mić się mrzon­kami.
Prze­szka­dza­łoby to jej w codzien­nym, mozol­nym poszu­ki­wa­niu odpo­wie­dzi na
pod­sta­wowe pyta­nie. Z tym pyta­niem zasy­piała i budziła się codzien­nie,
od kiedy zna­la­zła się w tym kraju. Brzmiało ono: jak prze­trwać?


Jako posłuszna córka wyma­ga­ją­cych rodzi­ców, pilna i wzo­rowa uczen­nica,
ambitna stu­dentka, wie­rzyła, że spra­wie­dli­wość wymaga, by za to wszystko
była wyna­gro­dzona, nie zaś uka­rana. Marze­niem jej matki było, aby wyszła
za mąż za syna ich przy­ja­ciół, mło­dego, obie­cu­ją­cego praw­nika, który
wła­śnie zro­bił apli­ka­cję sędziow­ską. Ich ślub zapla­no­wany był na koniec
wrze­śnia, kraw­cowa szyła już suk­nię z chiń­skiego jedwa­biu. Byli dobraną
parą, tak mówili wszy­scy. Piękni. Dosko­nali. Ale może także ta wiara,
wiara w piękno, zasłu­gi­wała na karę?


To wszystko już nic nie zna­czyło. Tu nikt nie był dosko­nały. Nikt nie
miał na to żad­nych szans. Tu było brzydko, nędz­nie, buro. Ludzie też
byli brzydcy, sza­rzy, kufaj­kowi, zdolni zadep­tać się walon­kami o kawa­łek
burego, gli­nia­stego chleba. Nie była na tyle naiwna, żeby nie wie­dzieć,
że świat nie jest spra­wie­dliwy, piękny i dosko­nały, ale chciała
przy­naj­mniej do tego dążyć. Tu było to pra­wie nie­moż­liwe. Bol­sze­wicy w jakiś spo­sób dotknęli prawdy, obna­żyli prawdę o natu­rze czło­wieka i świata.


Nie życzyła sobie tego. Była zła. Była wście­kła bar­dziej niż inni.


* * *


Pierw­sza kon­fe­ren­cja sztabu Armii Pol­skiej odbyła się w Buzu­łuku.
Gene­rał Anders na poja­wie­nie się przed­sta­wi­cieli strony sowiec­kiej
cze­kał w towa­rzy­stwie Oku­lic­kiego, Szyszko-Bohu­sza i pod­puł­kow­nika
Kazi­mie­rza Wiśniow­skiego.


— Nie spo­dzie­wa­łem się, że będziemy mieli do czy­nie­nia z tak ogromną
liczbą ludzi — powie­dział w zamy­śle­niu. — Myśla­łem, że może to być
kil­ka­set tysięcy…


— Ni­gdy jesz­cze nie musieli wypu­ścić z łap tylu ofiar — rzekł Oku­licki.
— A na fron­cie dez­or­ga­ni­za­cja. Niemcy się posu­wają…


— Prze­cież tylko temu ich posu­wa­niu się zawdzię­czamy zgodę na to
wszystko — z gory­czą stwier­dził Anders. — Obiet­nicę zaopa­trze­nia,
przy­działu żyw­no­ści, instruk­to­rów…


— …instruk­to­rów Armii Czer­wo­nej — z nie­ta­joną wście­kło­ścią prze­rwał
Oku­licki. — Widział pan, gene­rale, te napisy? „Polacy! Bra­cia Sło­wia­nie!
Do walki za świętą sprawę!”… Nagle, z dnia na dzień jeńcy i więź­nio­wie
stali się ich sojusz­ni­kami. A pan mówi tym więź­niom i jeń­com, że mają
wal­czyć „ramię przy ramie­niu”!


— Tak — rzekł sucho Anders. — I pan jako mia­no­wany przeze mnie szef
sztabu Armii Pol­skiej ma obo­wią­zek powta­rzać to samo. Obo­wią­zek — dodał
z naci­skiem. — Będziemy bić się z Hitle­rem, Polacy i Sowieci, ramię przy
ramie­niu. Czy to będzie się nazy­wać wojen­ko­mat, czy obwo­dowa komi­sja
pobo­rowa, trzeba uru­cho­mić cały apa­rat rekru­ta­cyjny. Wia­do­mość o pol­skim
woj­sku musi dotrzeć wszę­dzie. I to jak naj­szyb­ciej.


— Musimy wysy­łać wię­cej infor­ma­to­rów, któ­rzy kie­ro­wa­liby naszych do
woj­ska — powie­dział, opa­no­waw­szy się, Oku­licki. — Na wszyst­kie więk­sze
sta­cje kole­jowe. Czego nie wyrwiemy do listo­pada, tego nie wycią­gniemy
przez całą zimę.


Anders wytrzą­snął nie­do­pa­łek papie­rosa ze zło­tej lufki.


— Amba­sada wysyła swo­ich przed­sta­wi­cieli z pomocą pie­niężną i kart­kami
na żyw­ność, ale to wszystko kro­pla w morzu — powie­dział. — Sytu­acja jest
czę­sto tra­giczna, ludzie umie­rają w dro­dze, całymi dniami stoją w wago­nach na bocz­ni­cach albo zama­rzają, ocze­ku­jąc przyj­ścia pocią­gów.


Za drzwiami sali kon­fe­ren­cyj­nej roz­legł się stuk woj­sko­wych butów.


— Już są. — Anders wstał. Drzwi otwo­rzyły się i do sali wkro­czyli
przed­sta­wi­ciele władz sowiec­kich z peł­no­moc­ni­kiem Armii Czer­wo­nej
gene­ra­łem Alek­sie­jem Pan­fi­ło­wem na czele. Tuż za nim szedł
repre­zen­tu­jący NKWD gene­rał Żukow, towa­rzy­szyli im puł­kow­nik Kon­dra­tiuk
i podpuł­kow­nik Jew­sti­gnie­jew.


Po wymia­nie uprzej­mo­ści Anders prze­szedł do rze­czy.


— Jak już usta­li­li­śmy wspól­nie w Moskwie, Armia Pol­ska skła­dać się
będzie z dwóch dywi­zji pie­choty i jed­nego pułku zapa­so­wego. Piąta
Dywi­zja Pie­choty będzie sta­cjo­no­wać w rejo­nie Sara­towa, w miej­sco­wo­ści
Tatisz­czewo. Dowo­dzić nią będzie gene­rał bry­gady Mie­czy­sław
Boruta-Spie­cho­wicz. Nato­miast Szó­sta Dywi­zja sta­cjo­no­wać będzie w rejo­nie Toc­koje, mniej wię­cej czter­dzie­ści kilo­me­trów stąd, na
połu­dniowy wschód od Buzu­łuku. Dowo­dzi nią gene­rał bry­gady Michał
Kara­sze­wicz-Toka­rzew­ski. Sztab, jak już wszyst­kim wia­domo, będzie się
mie­ścił tu, w Buzu­łuku. Sze­fem sztabu mia­nuję puł­kow­nika Oku­lic­kiego.
Według naszych danych na tere­nie Związku Sowiec­kiego powinno być około
miliona dwu­stu pięć­dzie­się­ciu tysięcy depor­to­wa­nych pol­skich oby­wa­teli,
w tym około stu osiem­dzie­się­ciu tysięcy jeń­ców wojen­nych zagar­nię­tych we
wrze­śniu oraz około stu pięć­dzie­się­ciu tysięcy mło­dych rocz­ni­ków
zmo­bi­li­zo­wa­nych do Czer­wo­nej Armii. W tej licz­bie sza­cun­kowo mie­ści się
dwa­na­ście tysięcy ofi­ce­rów i ponad dwie­ście tysięcy żoł­nie­rzy.


— Wia­domo mi o licz­bie około dwu­stu tysięcy jeń­ców wojen­nych — prze­rwał
Pan­fi­łow. — Pewna trudna do okre­śle­nia liczba osób cywil­nych znaj­duje
się na Sybe­rii i Uralu. Około tysiąca ofi­ce­rów znaj­duje się w obo­zie w Gria­zowcu.


— Tylko tylu? — zdzi­wił się gene­rał Szyszko-Bohusz. — A gdzie w takim
razie znaj­duje się reszta naszych ofi­ce­rów?


— Szcze­gó­ło­wych spi­sów jesz­cze nie posia­dam — odrzekł Pan­fi­łow. —
Dzia­ła­nia wojenne i ewa­ku­acja urzę­dów utrud­niają nad­sy­ła­nie ich z odle­głych połaci kraju. Z chwilą otrzy­ma­nia tych spi­sów natych­miast je
panom prze­każę.


— Chciał­bym poje­chać oso­bi­ście do obozu w Gria­zowcu — powie­dział Anders.
Nie wzbu­dziło to sprze­ciwu Rosjan.


— Samo­lot będzie do pana dys­po­zy­cji, panie gene­rale — zaofe­ro­wał gene­rał
Żukow.


— Nale­ża­łoby rów­nież wzmóc wysiłki w celu reali­za­cji dekretu
amne­styj­nego — z naci­skiem rzekł Anders. — Z praw­dziwą przy­kro­ścią muszę
zawia­do­mić pana gene­rała, że nie jest on w sto­sunku do wielu Pola­ków
sto­so­wany. Ludzie na­dal sie­dzą w wię­zie­niach i obo­zach.


— To trzeba spraw­dzić — powie­dział Pan­fi­łow i dodał, patrząc Ander­sowi w oczy, jakby chciał stwier­dzić, jak ten zare­aguje: — Być może są to
sym­pa­tycy Hitlera…


Anders wstał. W jego wychu­dzo­nej twa­rzy nie drgnął żaden mię­sień, kiedy
spo­koj­nie, ale z naci­skiem odpo­wie­dział:


— Są to ludzie, któ­rych zna­li­śmy przed wojną, i z całą pew­no­ścią są oni
poza tego rodzaju zarzu­tami. Kon­kret­nie: puł­kow­nik Niko­dem Sulik.
Pro­si­łem już o zwol­nie­nie go z wię­zie­nia…


— Tak jest, spraw­dza­li­śmy to — rzekł Pan­fi­łow. — Ofi­cera o takim
nazwi­sku w wię­zie­niach moskiew­skich nie ma.


To bez­czelne oświad­cze­nie na tyle wypro­wa­dziło Andersa z rów­no­wagi, że
pod­niósł głos o jeden ton.


— Sie­dzia­łem razem z puł­kow­ni­kiem do ostat­nich dni w jed­nej i tej samej
celi! Kate­go­rycz­nie pro­szę o zwol­nie­nie puł­kow­nika Sulika.


Pan­fi­łow bez emo­cji zapi­sał coś w note­sie.


Ofi­cer do zle­ceń Andersa, rot­mistrz Klim­kow­ski, wodził wzro­kiem po
twa­rzach obec­nych. Miał świa­do­mość, że uczest­ni­czy w pro­ce­sie
histo­rycz­nym, odczu­wał satys­fak­cję, jaką daje znaj­do­wa­nie się w cen­trum
wyda­rzeń, wśród ludzi decy­du­ją­cych o losie innych. Lubił to poczu­cie,
nawet w spra­wach bła­hych.


Na prośbę Andersa, który widział, w jakim sta­nie były ubra­nia kobiet
przy­by­wa­ją­cych do pol­skiej amba­sady w Kuj­by­sze­wie, Klim­kow­ski kupo­wał i robił zapasy bie­li­zny. Ten błysk w oczach kobiet, wdzięcz­ność, kiedy
dawał im w pre­zen­cie coś, czego te wynędz­niałe istoty, w podar­tych
wacia­kach nie widziały od cza­sów „pań­skiej” Pol­ski, na przy­kład kiedy
wyj­mo­wał ze skrzyni parę jedwab­nych poń­czoch czy bie­li­znę.


Ale naj­waż­niej­szy był podziw w oczach Teresy. Kiedy ener­gicz­nie
wyko­ny­wał liczne pole­ce­nia gene­rała, czuł na sobie jej spoj­rze­nie,
naj­pierw ukrad­kowe, potem coraz częst­sze. Wie­dział, że była mężatką, ale
jej mąż zagi­nął gdzieś w wojen­nej zawie­ru­sze. Teresa zaj­mo­wała się już
nie tylko reha­bi­li­ta­cją, szef „dwójki” pod­szko­lił ją w szy­frach i byli
teraz naj­bar­dziej zaufa­nymi oso­bami gene­rała. „Skocz no, smar­kata” —
mówił gene­rał do Teresy, kiedy trzeba było coś zała­twić, a ona była, tak
jak Klim­kow­ski, na każde zawo­ła­nie. To zbli­żyło ich do sie­bie.


* * *


Czas pły­nął. Nade­szła jesień, a z nią wcze­sne w tym roku mrozy i opady
śniegu. Cel zwal­nia­nych z łagrów, wię­zień i miejsc zesła­nia Pola­ków był
jeden: mia­steczko Buzu­łuk nad rzeką Samarą. Ale niczym roz­wie­wane
wia­trem liście mio­tani byli w róż­nych kie­run­kach przez spo­tę­go­wany wojną
sowiecki bała­gan.


Podró­żo­wali naj­róż­niej­szymi środ­kami trans­portu, głów­nie pocią­gami
towa­ro­wymi i oso­bo­wymi, ale także bar­kami rzecz­nymi, a czę­sto­kroć
pie­szo. Były pociągi, które jechały bez przy­stanku, nie zatrzy­mu­jąc się
na sta­cjach, zapeł­nio­nych gro­ma­dami pol­skich obszar­pań­ców, wycze­ku­ją­cych
całymi dniami na jaki­kol­wiek trans­port. Inne pociągi, nie wie­dzieć
czemu, stały tygo­dniami na bocz­ni­cach. Na pero­nach i wśród przejść
mię­dzy torami koczo­wali ludzie. Były ich setki, w łach­ma­nach,
znisz­czo­nych wacia­kach, zaro­śnię­tych. Sie­dzieli na tobo­łach, leżeli na
ziemi, nie wia­domo było, czy ktoś śpi, czy też umarł z wycień­cze­nia.


Pociąg, w któ­rym zna­leźli się Michał Rudo­wicz i Fra­nek Bed­nar­czyk,
utknął na sta­cji w Wołog­dzie. Michał drze­mał z głową opartą na ramie­niu
przy­ja­ciela, Fra­nek wyglą­dał przez okno. Po sąsied­nim torze prze­jeż­dżał
trans­port z ran­nymi z frontu, tuż za nim jechały otwarte lory ze
znisz­czo­nym sprzę­tem woj­sko­wym. Za sza­rym od brudu okien­kiem prze­su­nęła
się nagle syl­wetka ofi­cera w czapce z orzeł­kiem i woj­sko­wymi naszyw­kami
na pago­nach. „A ten idiota z tego zre­zy­gno­wał” — pomy­ślał z iry­ta­cją
Bed­nar­czyk. „Ten idiota” obsta­wał przy swoim tak dalece, że kiedy w obo­zie poja­wił się pol­ski puł­kow­nik i orkie­stra zagrała hymn Pol­ski,
na­dal uda­wał sze­re­go­wego żoł­nie­rza. Fra­nek nie mógł tego pojąć. Ale nie
nama­wiał go, prze­ciw­nie, było mu to na rękę. Co dwie głowy, to nie
jedna, wspie­rali się, razem łatwiej było zakom­bi­no­wać jedze­nie, wsiąść
do pociągu, prze­chy­trzyć wła­dze.


Michał drze­mał, smród i zaduch panu­jące w wago­nie obez­wład­niały go jak
nar­ko­tyk. Jak przez mgłę sły­szał roz­mowy. Były, jak zwy­kle, o jedze­niu.


— …świeżo upie­czone bułki z makiem, pro­sto z pie­karni…


— Pyszny sen mia­łem…


— O czym?


— Że jadłem potrawkę z kury w sosie koper­ko­wym z ryżem. A na deser
kawa­łek tortu Fedora… na por­ce­la­no­wym tale­rzyku…


— Dla­czego zawsze śnią ci się potrawki?


— Bo zęby mi w taj­dze wypa­dły.


— Ruszyłby wresz­cie ten zasrany pociąg.


— Naj­pierw muszą trans­porty z frontu prze­je­chać.


— W dupę dostają, panie Raj­zman — to był głos Franka Bed­nar­czyka. Fra­nek
zawsze pierw­szy wie­dział, kto jest kim i jak się nazywa, choć po trzech
dobach bez­czyn­nego sta­nia na bocz­nicy nie było to znów takie dziwne. —
Szkoda, że od Niemca, a nie od nas.


— Niech pan tak nie mówi. My teraz sojusz­nicy — ode­zwał się kobiecy
głos.


— Teraz dopiero? Co też pani — zaśmiał się Raj­zman. — Prze­cież zawsze
przy­cho­dzili nam z pomocą. Pomocna dłoń… pamię­tam taki afisz:
„Wycią­gnijmy pomocną dłoń do robot­ni­ków zachod­niej Ukra­iny i Bia­ło­rusi”.
Krą­żyło wtedy takie powie­dzonko: dłoń to my wycią­gniemy, ale nogi to już
oni sami wycią­gną.


W wago­nie roz­le­gły się śmie­chy.


— W wię­zie­niu to usły­sza­łem — dodał Raj­zman. — Od Rosja­nina z Woro­neża.
Dostał za ten dow­cip trzy lata. Para­graf 58, punkt 10.


— Pan był w wię­zie­niu? Bo sły­sza­łem, że w Rosji to Żydzi w wię­zie­niu nie
sie­dzieli. Raczej wsa­dzali — kąśli­wie stwier­dził Bed­nar­czyk.


— Widać należę do tych nie­licz­nych wyjąt­ków, któ­rych wsa­dza­li­śmy —
odciął się Raj­zman.


— Daliby coś do jedze­nia ci sojusz­nicy — wes­tchnęła kobieta, Maria
Gali­cowa. Jechała z dwójką dzieci, kil­ku­na­sto­let­nim chłop­cem i małą
dziew­czynką. — Bolek i Helenka mieli ostatni raz coś cie­płego w ustach
cztery dni temu, nie mówiąc już o mnie.


— Ma ktoś jesz­cze coś na wymianę? — spy­tał Fra­nek.


— Ja mam złoty zega­rek — ode­zwał się wyglą­da­jący na sta­ruszka męż­czy­zna
o nazwi­sku Kozłow­ski. — Omegę. Ale jesz­cze zacze­kam, za zupę nie będę
zegarka odda­wał.


— Ma pan rację, panie Tade­uszu — przy­tak­nęła Gali­cowa. — Kto wie, co nas
jesz­cze czeka.


* * *


Pod­czas gdy zapo­mniany pociąg, który z nie­wia­do­mych przy­czyn wypadł z roz­kładu jazdy, tkwił nie­ru­chomo na bocz­nicy, inny pociąg, któ­rym
jechała Mela­nia Wil­ska, pędził przed sie­bie, nie zatrzy­mu­jąc się na
sta­cjach. Pasa­że­ro­wie towa­ro­wego wagonu stali w nie­ludz­kim tłoku,
chwie­jąc się w takt pociągu, opie­ra­jąc się o sie­bie, drze­miąc na
sto­jąco. Nie­liczni szczę­śliwcy zaj­mo­wali miej­sca sie­dzące na drew­nia­nych
ław­kach, cho­rzy i sta­rzy leżeli na gór­nych pół­kach.


— Sta­nąłby wresz­cie — jęk­nął Sieńko, Bia­ło­ru­sin spod Moło­deczna. — Ile
można tak jechać, tydzień? I nawet gdzie nie powie­dzą.


— Też się panu zachciało wie­dzieć — rzu­cił drwiąco inny pasa­żer, młody
chło­pak o nazwi­sku Madeja. — Ważna tajem­nica pań­stwowa prze­cież.


— Coś cie­płego by można ugo­to­wać, gdyby sta­nął — cią­gnął swoje Sieńko. —
Jakąś zupę z chleba czy coś. Moja żona to dobre zupy goto­wała…
Naj­bar­dziej gro­chową ze skwar­kami lubił.


Z gór­nej półki zsu­nął się mający około pię­ciu lat chło­piec z plu­szo­wym
misiem pod pachą i sta­nął naprze­ciw Mela­nii.


— Prze­pra­szam… nazy­wam się Woj­tuś Kamiń­ski — przed­sta­wił się z nie­zwy­kłym na ten wiek oby­ciem i uśmiech­nął się blado. — Czy ma pani coś
do jedze­nia?


— Nie­stety, nie mam — powie­działa zgod­nie z prawdą Mela­nia.


— Ale… gdyby pani mogła poszu­kać… — popro­sił chło­piec.


— Nie mam co szu­kać. Nie nudź. Masz ład­nego misia. Pobaw się misiem.


— On nie jest do zabawy — Woj­tuś zro­bił ura­żoną minę.


— Nie? A do czego? — nie­chęt­nie pod­trzy­mała roz­mowę Mela­nia.


— Nie do zabawy — powtó­rzył chło­piec.


Mimo nie­chęci do roz­mowy z dziec­kiem Mela­nia spoj­rzała na niego
uważ­niej.


— Więc do czego?


— Do opieki — odparł chło­piec. — Ja się opie­kuję nim, a on mną. W pew­nym
sen­sie.


— W pew­nym sen­sie?… — popa­trzyła na niego ze zdu­mie­niem. — No tak. W pew­nym sen­sie. Oczy­wi­ście. Idź już do mamy. — Mela­nia przy­mknęła oczy.
Tyle już prze­szła w cza­sie tej podróży, która miała ją wydo­stać z tego
pie­kła, że jej ener­gia była na wyczer­pa­niu. Czuła, że każdy gest, każde
słowo uszczu­pla tę zni­komą, nie­zbędną do prze­ży­cia resztkę, która jej
jesz­cze pozo­stała. A posta­no­wiła prze­żyć. W końcu data jej ślubu,
zapla­no­wa­nego na dwu­dzie­stego wrze­śnia trzy­dzie­stego dzie­wią­tego roku,
została jedy­nie prze­su­nięta. Jej narze­czony, pod­po­rucz­nik rezerwy Ryś
Roma­no­wicz, też na pewno posta­no­wił prze­żyć i odnaj­dzie ją w woj­sku. I cho­ciaż w koł­cho­zie wymie­niła suk­nię ślubną na jedze­nie, to w Pol­sce po
woj­nie uszyje sobie jesz­cze pięk­niej­szą. Na pewno tak będzie.


— U nas w Moło­decz­nie… — zaga­dał znowu ni to do innych, ni to do sie­bie
Sieńko.


— Niech pan prze­sta­nie już z tym Moło­decz­nem — prze­rwał mu ze zło­ścią
Madeja. — A to bicie świń, a to jak goto­wała pana żona, a to jakie
jabło­nie u pana obro­dziły… Nie jedziemy do Moło­deczna. W cał­kiem innym
kie­runku jedziemy.


— Pro­szę pani… — Mela­nia otwo­rzyła oczy, chło­piec na­dal stał naprze­ciw
niej. — Czy pani nie mogłaby zaj­rzeć tam na górę? Do mojej mamy? —
zapy­tał nie­śmiało.


— A co jej jest?


— Nie wiem. Może jest głodna… nie zna­la­złem nic do jedze­nia.


Mela­nia pod­nio­sła się z ławki i sta­nęła na niej. Jej twarz zna­la­zła się
naprze­ciw twa­rzy leżą­cej na gór­nej pry­czy kobiety. Miała zamknięte oczy,
oddy­chała ciężko. Mela­nia dotknęła jej roz­pa­lo­nego czoła.


— Pani ma wysoką gorączkę. Chce pani pić? Zaraz podam pani wodę…


Kobieta przy­trzy­mała jej rękę. Jej uścisk był sta­lowy.


— Potrze­buję pie­nię­dzy. Dla synka. Może pani kupi… to? — z wysił­kiem
wycią­gnęła z tobołka pod głową brą­zową jedwabną chustkę.


— Nie mam pie­nię­dzy — powie­działa Mela­nia. — Ale mogę spró­bo­wać ją
sprze­dać. Jak tylko ten pociąg gdzieś się zatrzyma.


— Niech pani nie odcho­dzi. — Kobieta unio­sła się z tru­dem z pry­czy. —
Mój synek… to bar­dzo dobry chło­piec. Ma na imię Woj­tuś. Woj­ciech
Kamiń­ski… Ma pięć lat. Pani nie ma jesz­cze dzieci, prawda?


— Nie.


— Ale będzie pani jesz­cze miała, na pewno… tylko nie tutaj, nie w tym
kraju. Pani się ura­tuje, Bóg pani dopo­może… Nie opu­ści go pani, prawda?


Mela­nia nie wie­działa, co powie­dzieć. Nie wia­domo czemu ta chora kobieta
trosz­czyła się, by ona, nie­znana jej osoba, nie stra­ciła wiary w Boga.


— On jest bar­dzo grzeczny… — maja­czyła matka Woj­tu­sia, nie pusz­cza­jąc
ręki Mela­nii. Jej nie­przy­tomne, roz­go­rącz­ko­wane oczy wpa­try­wały się w twarz dziew­czyny


— Pani też się ura­tuje — uspo­ka­jała Mela­nia. — Już nie­długo doje­dziemy…


* * *


Pociąg towa­rowy, do któ­rego pechowo tra­fili Rudo­wicz z Bed­nar­czy­kiem, w dal­szym ciągu stał na bocz­nicy sta­cji w Wołog­dzie.


Michał obu­dził się z drzemki z czo­łem wpar­tym w szy­nel współ­to­wa­rzy­sza,
mając tuż przed oczyma jego zawszony koł­nierz. W war­stwie brudu, który
pokry­wał kra­wędź koł­nierza, coś błysz­czało. Poma­cał deli­kat­nie to
miej­sce pal­cami i wycią­gnął wpiętą w koł­nierz igłę.


— Zna­la­złem coś na wymianę! — oznaj­mił trium­fal­nie Fran­kowi, pro­stu­jąc
się. — W twoim koł­nie­rzu.


— Wszy? — spy­tał z sar­ka­zmem Bed­nar­czyk.


— Igła.


— O cho­lera! — wykrzyk­nął Fra­nek. — Zupeł­nie o niej zapo­mnia­łem.


— Igła w Sowie­tach cenna rzecz — ode­zwał się Raj­zman. — Korzystny
„towa­ro­ob­mien” można zro­bić. Pokaż, młody czło­wieku.


Raj­zman obej­rzał z uwagą igłę i pokrę­cił scep­tycz­nie głową.


— Cał­kiem zardze­wiała — stwier­dził i już odda­wał ją Micha­łowi, kiedy
igła wypa­dła mu z pal­ców na pod­łogę wagonu.


— No i co pan zro­bił? — wykrzyk­nął Fra­nek z pre­ten­sją. Padł na kolana i zaczął ner­wowo prze­szu­ki­wać pod­łogę mię­dzy nogami pasa­że­rów. Pod­no­sił
przy tym i prze­su­wał mimo pro­te­stów obu­wie, jeśli tak można było nazwać
to, co okry­wało stopy podróż­nych: podarte walonki, ocie­plane gaze­tami
kalo­sze, nie­rzadko zwy­kłe drew­niane cho­daki. Wresz­cie zna­lazł igłę,
która zatrzy­mała się na szma­tach wysta­ją­cych zza dużych butów jed­nego ze
sto­ją­cych. Wypro­sto­wał się z ulgą i natchniony nowym pomy­słem pod­szedł
do ulo­ko­wa­nego na środku wagonu wysty­głego pie­cyka. Zanu­rzył w popiele
kawa­łek szmatki i zaczął czy­ścić nim igłę. Kiedy osią­gnęła ide­alny
połysk, odwró­cił się do Michała:


— No co? Idziesz się prze­wie­trzyć?


— Zdążą pano­wie wró­cić? — zanie­po­koił się pan Kozłow­ski, wła­ści­ciel
zło­tej omegi. — Bo mam jesz­cze kartki, może uda­łoby się dostać chleb.
Ale boję się, że pociąg poje­dzie beze mnie… pano­wie spraw­niejsi.


— Ja też mam kartki… ja też… — ode­zwało się parę gło­sów.


— Pro­szę bar­dzo, dawaj­cie pań­stwo.


Ludzie po chwili waha­nia zaczęli poda­wać śmiał­kom swoje bony na chleb.


— A jak nagle ruszy? — zawa­hała się Gali­cowa.


— Aku­rat — obru­szył się Bed­nar­czyk. — Tydzień stał i nagle ruszy.
Zresztą dogo­nimy. Komu jesz­cze zre­ali­zo­wać kartki?


Michał wci­snął do kie­szeni kil­ka­na­ście bonów upo­waż­nia­ją­cych do kupie­nia
dwu­stu gra­mów chleba dzien­nie. Zesko­czyli na peron. Chasz­czami, któ­rymi
poro­śnięta była kole­jowa bocz­nica, prze­ska­ku­jąc przez tory, ruszyli w kie­runku budynku sta­cji.


Nale­piony na ścia­nie budynku afisz przed­sta­wiał żoł­nie­rza z kara­bi­nem,
za nim wid­niała chłopka w chu­stce i napis: „Bądź boha­te­rem”. W tłu­mie
krę­cą­cych się po pero­nie ludzi wyróż­niał się męż­czy­zna z biało-czer­woną
opa­ską na ręka­wie, praw­do­po­dob­nie przed­sta­wi­ciel pol­skiej amba­sady.
Wokół niego zgro­ma­dził się tłum wynędz­nia­łych roda­ków, któ­rym wyda­wał
kartki. W innym miej­scu peronu prze­cha­dzał się wysoki, chudy męż­czy­zna z naszyw­kami rot­mi­strza. Pod­cho­dził do grup ocze­ku­ją­cych, wypy­tu­jąc,
zapi­su­jąc coś w note­sie.


— Tam jest kolejka do wymiany kar­tek na chleb — poka­zał Fra­nek. — Ja idę
opchnąć igłę. Może uda się dostać zupę albo kaszę.


Rudo­wicz posłusz­nie udał się we wska­za­nym przez Franka kie­runku.
Tym­cza­sem Fra­nek prze­pchnął się przez tłum do oku­ta­nej w chu­sty baby,
która nakła­dała kaszę z wiel­kiego kotła w różne, naj­bar­dziej
nie­praw­do­po­dobne poda­wane jej naczy­nia. Fra­nek jedną ręką podał jej
menażkę, w dru­giej zaś zade­mon­stro­wał swoją wyczysz­czoną igłę. Baba bez
słowa wzięła igłę i wpięła ją w skrzy­żo­waną na pier­siach chustkę.
Następ­nie zanu­rzyła ogromną cho­chlę w kotle i wlała sporą por­cję do
menażki Franka. Odszedł na bok i opie­ra­jąc się o ścianę budynku
pocze­kalni, delek­to­wał się kaszą.


Sto­jący w dłu­giej kolejce Rudo­wicz usły­szał gwizd pociągu. Spoj­rzał w stronę naj­bliż­szego toro­wi­ska i zoba­czył ska­czą­cego w dół na tory
męż­czy­znę. Instynk­tow­nie rzu­cił się za despe­ra­tem. Nie, nie pomy­ślał, że
to samo­bójca, tu wola prze­trwa­nia była tak silna, że nikt nie myślał o tar­gnię­ciu się na życie, raczej zasłabł z głodu, może ktoś go okradł.
Męż­czy­zna usi­ło­wał wydo­stać się z rowu, nie radził sobie, Michał podał
mu rękę.


— Szyb­ciej!


Pociąg poja­wił się nagle, z ogłu­sza­ją­cym łosko­tem. Michał dosłow­nie
wycią­gnął nie­szczę­śnika spod kół loko­mo­tywy. Przy­kuc­nęli na brzegu
peronu, tuż nad toro­wi­skiem, przy­tu­leni do sie­bie niczym para
wystra­szo­nych chłop­ców, pod­czas gdy wagony śmi­gały przed ich oczami,
cho­ciaż pociąg zwal­niał, wresz­cie sta­nął.


— Czemu to zro­bi­łeś?


— Zaraz zoba­czysz — nie­do­szły samo­bójca wstał, Michał rów­nież. Z wnę­trza
sto­ją­cego tuż przy nich wagonu docho­dziła śpie­wana ponuro pieśń o Woł­dze. Pobo­rowi Rosja­nie jechali na front.


— Prze­cież już byś nie żył!


— Coś ty. To nie pierw­szy raz — rzekł rezo­lut­nie nie­do­szły samo­bójca.
Mógł być w wieku Michała. Chu­dość i ogólne wycień­cze­nie nie pozwa­lały
dokład­niej okre­ślić, czy był dwu­dzie­sto­lat­kiem, czy może zbli­żał się już
do czter­dziestki. Na gło­wie miał wato­waną uszankę z przy­cze­pio­nym nad
czo­łem srebr­nym orzeł­kiem.


— Jak to nie pierw­szy raz? — zapy­tał Michał.


— Machorki niet — poin­for­mo­wał znie­nacka, zata­cza­jąc się pro­sto na nich
rosyj­ski pobo­rowy. — Wody niet, jeść nie dają i każą Niem­ców bić. „Bądź
boha­te­rem”, mówią, kurwa ich mać.


Wła­ści­ciel uszanki z orzeł­kiem ode­pchnął go lekko.


— Jacek Lis jestem, star­szy strze­lec z trzy­dzie­stego dzie­wią­tego —
przed­sta­wił się. — Dzięki za chęć ura­to­wa­nia mi życia. Do pol­skiego
woj­ska jedziesz?


— Bratcy Polaki! — nie odpusz­czał rosyj­ski żoł­nierz. — Macie nam za złe
to, cośmy wam zro­bili w trzy­dzie­stym dzie­wią­tym?


— A jak myśli­cie? — spy­tał Michał.


— Pra­sti­tie, bratcy… — skło­nił się nie­mal do ziemi Rosja­nin. — Rad­nyje…
będzie­cie się bić razem z nami, bratcy… Sło­wia­nie! Do walki za świętą
sprawę!


Do pija­nego żoł­nie­rza pod­szedł poli­truk i zaczął go odcią­gać na bok,
uspo­ka­ja­jąc:


— Nu, tawa­riszcz, idi, idi…


— A pra­wa­li­waj, job twoju mat! — zde­ner­wo­wał się pobo­rowy. — Sobaka
tie­bie, tawa­riszcz! Widzi­cie go, jak to zła­god­niał! Chleba nam daj­cie! —
i znów rzew­nie zwró­cił się do Michała: — Bratcy… rad­nyje…


Pociąg gwizd­nął ostrze­gaw­czo. Drzwi wagonu otwo­rzyły się, czy­jeś ręce
wcią­gnęły pijaka do środka i poto­czył się wraz z innymi na spo­tka­nie
losu. Kiedy ostatni wagon prze­je­chał, Jacek Lis mru­gnął poro­zu­mie­waw­czo
i znów opu­ścił się na toro­wi­sko. Chwilę badał żwir wokół szyn, wresz­cie
zna­lazł i poka­zał Rudo­wi­czowi kawa­łek spłasz­czo­nej przez koła pociągu
bla­chy.


— Co to?


— Łyżka.


Michał znów podał mu rękę i wcią­gnął na peron. Lis grze­bał chwilę w kie­szeni waciaka, wresz­cie wycią­gnął z kie­szeni dwa bla­szane orzełki.


— Z łyżek je robię. Inte­res idzie. Dasz łyżkę — masz orzełka.


Michał osza­co­wał przed­mioty wzro­kiem.


— Z każ­dej łyżki kilka orzeł­ków, kom­plet sztuć­ców już chyba uzbie­ra­łeś.


— A jak mam je sprze­da­wać, jak tu nikt nic nie ma? Widzia­łeś kie­dyś tak
ładne orzełki? Jedna kobieta aż roz­pła­kała się ze wzru­sze­nia, jak je
zoba­czyła.


— Daj — powie­dział Michał, cho­ciaż oczy miał suche. Z dóbr mate­rial­nych
miał tylko bla­szany kubek i łyżkę i strzegł ich jak oka w gło­wie. Były
bez­cenne, ale chciał zaim­po­no­wać Fran­kowi.


— Dam ci takiego z dziur­kami, prze­wle­czesz nitkę, supe­łek z dru­giej
strony czapki i gotowe. Mój patent.


— Nie mam czapki. Ani nici.


Lis znów mru­gnął i wycią­gnął zza pazu­chy starą, wyli­niałą fura­żerkę.


— Tu już masz przy­cze­pio­nego, czapka gra­tis za to, że życie mi chcia­łeś
ura­to­wać.


— Kolejka po chleb mi prze­pad­nie! — Rudo­wicz wymie­nił pospiesz­nie łyżkę
na czapkę i popę­dził do kolejki.


* * *


Na sąsiedni tor wto­czył się powoli inny pociąg i sta­nął z sap­nię­ciem.
Drzwi jed­nego z wago­nów roz­su­nęły się nieco i na peron zesko­czyła
dziew­czyna. Jej wygląd natych­miast przy­kuł uwagę Rudo­wi­cza. Miała na
sobie taftową zło­ci­sto­po­ma­rań­czową spód­nicę, wło­żoną na cie­płe wato­wane
spodnie, co wyglą­dało dość ory­gi­nal­nie, w dodat­ko­wym zesta­wie­niu ze zbyt
dużymi żoł­nier­skimi butami na nogach. Zauwa­żyła ją od razu Rosjanka przy
kotle z kaszą i zama­chała ręką. Mela­nia pode­szła do niej.


— Die­woczka, sprze­daj­cie mi tę spód­nicę.


— Spód­nica nie na sprze­daż — powie­działa Mela­nia. — Chcę sprze­dać
pła­to­czok — i poka­zała brą­zową jedwabną chustkę.


— Spód­nica mi się podoba — rze­kła baba, rzu­ca­jąc z roz­ma­chem łyżkę kaszy
w pła­ską bla­szaną miskę bez ucha. Trzy­ma­jący ją męż­czy­zna w śred­nim
wieku ledwo utrzy­mał miskę w ręce. Dru­giej ręki nie miał. Odda­lił się
ostroż­nie, patrząc zachłan­nie w cenną zawar­tość miski.


— Fran­cu­ski jedwab — kusiła Mela­nia, powie­wa­jąc w powie­trzu apaszką. —
Praw­dziwy. Za sto rubli sprze­dam.


— Sto rubli? Za pła­tok? — Rosjanka zamarła z cho­chlą w powie­trzu.


— Sma­tri­tie, nie­uży­wany — prze­ko­ny­wała dziew­czyna. — A spód­nica to
pre­zent od narze­czo­nego, ostatni, jaki dał mi przed wojną.


— Nie żyje… — powie­działa ze zro­zu­mie­niem Rosjanka.


— Nie, dla­czego? Żyje! — zaprze­czyła Mela­nia.


* * *


— Tałon gdie? — wark­nię­cie męż­czy­zny wyda­ją­cego chleb wytrą­ciło
Rudo­wi­cza z letargu, w jaki zapadł na widok dziew­czyny w poma­rań­czo­wej
poły­skli­wej spód­nicy. Podał garść bonów i płó­cienny worek, do któ­rego
pra­cow­nik spec­punktu wrzu­cił kil­ka­na­ście bochen­ków chleba.


Michał zarzu­cił worek na ramię i pod­szedł bli­żej fascy­nu­ją­cego zja­wi­ska.
Sta­nął przy samo­wa­rze z wrząt­kiem, wyda­wa­nym na sta­cjach kole­jo­wych za
darmo, obser­wu­jąc roz­wój trans­ak­cji han­dlo­wej. Sprze­daw­czyni kaszy w dal­szym ciągu nie była zain­te­re­so­wana ofe­ro­waną przez dziew­czynę chu­stą.


— Skoro żyje, kupi ci inną spód­nicę — stwier­dziła, wyda­jąc ostat­nie
por­cje kaszy. Mela­nia patrzyła z prze­ra­że­niem na ope­ru­jącą już przy dnie
kotła cho­chlę. — Po co ci ona? — prze­ko­ny­wała baba. — Ty do woj­ska
jedziesz, tam w takich rze­czach nie cho­dzą. A ja dla córki potrze­buję, w mie­ście może zacznie pra­co­wać.


— To balowa spód­nica — bro­niła się jesz­cze Mela­nia. — W woj­sku też
urzą­dza się bale. W Pol­sce się urzą­dzało…


Rosjanka dotknęła tafty z sza­cun­kiem.


— Ładny kolor. To w Pol­sce można było takie kupić? Dam sto rubli.


— Za mało. Sama chustka jest tyle warta.


— Sto pięć­dzie­siąt.


Mela­nia zauwa­żyła wpiętą w biust Rosjanki igłę Franka.


— Dwie­ście — powie­działa z mocą. — Razem z chustką to będzie trzy­sta
rubli. I jesz­cze tę igłę.


— Pust budiet — zakoń­czyła targ Rosjanka, nama­cała wśród warstw
omo­tu­ją­cych ją chust igłę i podała dziew­czy­nie. Mela­nia umie­ściła ją
ostroż­nie w koł­nie­rzu swo­jej wato­wa­nej kurtki. Potem roz­pięła spód­nicę i zsu­nęła ją z sie­bie, odsła­nia­jąc typowe rosyj­skie wato­wane spodnie.
Michał popi­jał „kipia­tok” z bla­sza­nego kubka, obser­wu­jąc pełne wdzięku
ruchy dziew­czyny.


Rosjanka wyjęła zza pazu­chy zwi­tek pie­nię­dzy i podała Mela­nii, cho­wa­jąc
spód­nicę i chustkę do swo­jego toboła. Loko­mo­tywa pociągu zagwiz­dała
ostrze­gaw­czo.


— I jesz­cze kaszę — dodała Mela­nia, poka­zu­jąc gar z kaszą. Rosjanka bez
pro­te­stu nabrała cho­chlą kaszę z dna kotła i spoj­rzała pyta­jąco na
Mela­nię.


— Nie mam naczy­nia.


— W garść ci nie dam, za gorąca — rze­kła Rosjanka.


Loko­mo­tywa zagwiz­dała po raz drugi. Pasa­że­ro­wie pociągu zaczęli porzu­cać
swoje kolejki i w popło­chu biec w stronę wago­nów. Mela­nia bez­rad­nie
rozej­rzała się wokoło. Michał wylał resztę wrzątku ze swo­jego kubka,
prze­pchnął się mię­dzy bie­gną­cymi, dobiegł do kotła i pod­sta­wił swój
kubek pod cho­chlę. Rosjanka uśmiech­nęła się sze­roko i strzą­snęła kaszę
do kubka.


— Pro­szę… niech pani weź­mie — Rudo­wicz podał kubek Mela­nii.


— A pan?


— Nie jestem głodny.


— A kubek? — spy­tała Mela­nia, patrząc ner­wowo w stronę pociągu.


— To nie­ważne — rzekł Michał, ale zaraz się popra­wił. — To zna­czy ważne.
Pro­szę obie­cać, że pani mi to odda.


— A jeśli się ni­gdy już nie spo­tkamy?


— Jak pani obieca, to się spo­tkamy.


— Nie będę już dziś niczego obie­cy­wać! — nie­mal krzyk­nęła dziew­czyna.
Kątem oka zoba­czyła, że jej pociąg powoli rusza. Roz­trą­ca­jąc ludzi,
zaczęła biec pero­nem, trzy­ma­jąc dro­go­cenny kubek w wycią­gnię­tej ręce.
Michał bez namy­słu ruszył za nią i pomógł jej w ostat­niej chwili
wsko­czyć na sto­pień.


— Będę pani szu­kać — zawo­łał. — Jak się pani nazywa?


Pociąg przy­spie­szył. Dziew­czyna wychy­liła się z drzwi wagonu z kubecz­kiem przy­ci­śnię­tym do piersi i zawo­łała:


— Mela­nia!


Gwizd pociągu zagłu­szył jej głos.


Michał oprzy­tom­niał. Rozej­rzał się za Fran­kiem, ale ni­gdzie nie było
widać jego cha­rak­te­ry­stycz­nej, nieco odchy­lo­nej do tyłu, chu­dej
syl­wetki. Przy­po­mniał sobie o współ­pa­sa­że­rach, ocze­ku­ją­cych na swój
kart­kowy chleb, i ruszył w kie­runku odsta­wio­nego na boczny tor pociągu.
Po kilku minu­tach mar­szu jego oczom uka­zała się poro­śnięta zaku­rzo­nymi
chasz­czami bocz­nica. Jed­nak pociągu, który utkwił tam, zda­wa­łoby się, na
wieki, nie było. Znik­nął.


— Ki dia­beł — mruk­nął do sie­bie Rudo­wicz, jakby przy­pusz­czał raczej, że
pociąg unio­sła w powie­trze jakaś nie­znana siła, niż że mógłby tak po
pro­stu odje­chać sobie po szy­nach. Jed­nak kiedy wytę­żył wzrok, zoba­czył
zni­ka­jący w oddali mały punkt na torach — tył ostat­niego wagonu.


* * *


W tym samym cza­sie na pero­nie sta­cji w mie­ście Kotłas poja­wił się
kon­fe­ran­sjer i saty­ryk, autor i wyko­nawca kaba­re­to­wych tek­stów, Józef
Lan­dau.


Nie tyle poja­wił, ile został bru­tal­nie wyrzu­cony z dwor­co­wej
restau­ra­cji, gdzie zasnął z głową opartą na stole, zmo­rzony
wypeł­nia­ją­cym lokal cie­płem i kie­lisz­kiem taniego wina.


Mróz trzy­mał już mocno. Lan­dau miał na sobie wato­waną kufajkę i cie­płe
walonki na nogach, ale poczuł przej­mu­jące zimno, które opa­sy­wało mu
głowę jak obcę­gami. Prze­cież miał czapkę, cenną futrzaną czapkę. I wtedy
przy­po­mniał sobie: bufe­towa wzięła ją w zastaw za łyżkę. Nie wie­dział,
że łyżkę trzeba nosić ze sobą, ufnie oddał więc czapkę i teraz został z gołą głową.


Zapu­kał do zamknię­tych drzwi drew­nia­nego, obła­żą­cego z farby budynku,
nad któ­rego bocz­nymi drzwiami wid­niał napis „Bufet”. Nad nim, na
czer­wo­nej wymię­tej szma­cie umiesz­czono słowa: „Niech żyją sowieccy
kucha­rze!”. Zapu­kał jesz­cze raz i naci­snął klamkę, ale żad­nego
sowiec­kiego kucha­rza naj­wy­raź­niej już w środku nie było. Lan­dau pod­szedł
do prze­cho­dzą­cego czło­wieka w kole­jar­skim mun­du­rze.


— Izwi­ni­tie, pażał­sta… Bumaga, wot zdies… w pol­skuju armiju. Skie­ro­wa­nie
do pol­skiego woj­ska. Do Buzu­łuka.


— W Buzu­łuk? — Kole­jarz poki­wał głową. — Da, budiet pojezd. Spie­cjal­nyj,
kra­si­wyj pojezd. My teraz sojusz­niki, wmie­stie ubi­jom faszi­stow.


— O któ­rej przy­je­dzie?


— Toczno nie znaju — odparł kole­jarz. — Ale w przy­bli­że­niu za dzie­sięć
godzin.


— Dzie­sięć godzin? — spy­tał w osłu­pie­niu Lan­dau. — A zresztą… cóż to
jest dzie­sięć godzin w porów­na­niu z wiecz­no­ścią — rzekł ni to do sie­bie,
ni to do odda­la­ją­cego się kole­ja­rza.


Rozej­rzał się po pustym pero­nie. Nie było nikogo, jeśli nie liczyć
Rosja­nina opar­tego o ścianę bufetu dwor­co­wego i dwóch męż­czyzn śpią­cych
na schod­kach budynku sta­cji. Rosja­nin, paląc papie­rosa, obser­wo­wał
Lan­daua. Wresz­cie ode­zwał się pierw­szy:


— Nu, pan pol­ski jedzie do armii, da?


— Da — potwier­dził Lan­dau.


— Będziesz bić Gier­manca ruku w ruku z nami, da?


Lan­dau prze­mil­czał pyta­nie.


— Nie­zły mróz… — rzu­cił po chwili ciszy, żeby nie prze­ry­wać nie­grzecz­nie
roz­mowy.


— Jak to w Rosji — rzekł Rosja­nin. — Na Koły­mie ty był?


— Ja nie, ale dużo Pola­ków było.


— I wra­cają. Ot, maład­czik, wasz Sikor­ski. Krzep­kie wasze pra­wi­tiel­stwo,
z Kołymy wytia­nut ludiej! Z Kołymy! Razwie pani­ma­jesz? Możesz to pojąć
rozu­mem?


On naj­wy­raź­niej nie mógł.


— Bóg łaskaw — powie­dział Lan­dau, cho­ciaż sam nie był raczej wie­rzący.


Rosja­nin spoj­rzał na niego spod oka i zmie­nił temat.


— Pociąg rano dopiero będzie. Masz jakiś noc­leg?


— Chyba tylko taki jak oni — Lan­dau wska­zał męż­czyzn leżą­cych na
schod­kach.


— Myśli pan, że śpią? — zapy­tał z iro­nią Rosja­nin i wdep­tał papie­rosa w śnieg. — Trzeba wie­dzieć, jak spać, żeby się obu­dzić.


— A pan myśli… że zamar­zli?


— A sapogi imie­jut? — odpo­wie­dział pyta­niem na pyta­nie Rosja­nin.


— Nie.


— No wła­śnie. Pod­pie­przono im buty. Gdyby żyli, butów by nie oddali.


— A wy wie­cie, jak spać, żeby się obu­dzić? Zna­je­tie?


— Znaju. Chleb masz?


— Bo co?


— Nie bój się, noc­leg ci chcę zała­twić. Znam takie kobiety, że… mówię
ci, cie­pło nam będzie, jak u matki na piecu. Tylko coś do jedze­nia
trzeba by im dać.


— Mam jesz­cze kartki… — powie­dział z waha­niem Lan­dau. — Wydają na nie
chleb w kosza­rach dla woj­sko­wych.


Wyjął kartki. Rosja­nin przyj­rzał im się wzgar­dli­wie.


— Mało… Zoba­czymy, co się da zro­bić. Do pol­skiego woj­ska jedziesz — może
i mnie zabie­rzesz?


Wziął kartki i odda­lił się, pogwiz­du­jąc.


* * *


W wago­nie pędzą­cego pociągu Mela­nia sta­nęła na ławce i dotknęła
deli­kat­nie twa­rzy cho­rej kobiety.


— Pro­szę pani… tu są pie­nią­dze. I tro­chę kaszy.


Nabrała odro­binę kaszy na łyżkę i zbli­żyła do ust matki Woj­tu­sia. Anna
pokrę­ciła prze­cząco głową. Otwo­rzyła usta, ale tylko po to, żeby
powie­dzieć cichym, prze­ry­wa­nym szep­tem:


— Zaopie­kuje… się… nim pani?


— Kim? — spy­tała Mela­nia.


— Moim syn­kiem — nie­mal bez­gło­śnie wypo­wie­działa spie­czo­nymi war­gami
kobieta.


A więc o to cho­dziło. Mela­nia otwo­rzyła usta, ale żadne słowo nie mogło
jej przejść przez gar­dło.


— Obie­cuje pani? Pro­szę obie­cać! — przy­na­glał szept umie­ra­ją­cej.


— Nie wiem… — też szep­tem powie­działa Mela­nia. — Może poroz­ma­wiamy
póź­niej, jak pani poczuje się lepiej.


— Nie mam czasu. Pro­szę obie­cać teraz!


— Dobrze — pra­wie bez­wied­nie wyrze­kła dziew­czyna. — Obie­cuję.


Kobieta zamknęła oczy. Jej dłoń, kur­czowo zaci­śnięta na ręce Mela­nii,
roz­luź­niła uścisk. Teraz Mela­nia chwy­ciła jej dłoń w nad­garstku,
szu­ka­jąc pulsu. Pulsu nie było.


— A mnie się wydaje, że tak i wra­camy w kie­runku Moło­deczna — dobiegł ją
głos z bia­ło­ru­skim akcen­tem. I odpo­wiedź Zbyszka Madei:


— Ja tam się do pań­skiego Moło­deczna nie wybie­ram. Jadę do Buzu­łuku. Do
pol­skiej armii jedziemy, prawda, mały?


Mela­nia spoj­rzała na twarz kobiety. Oczy zmar­łej patrzyły nie­ru­chomo w sufit. Dziew­czyna opu­ściła stopę, poszu­kała nią ziemi i powoli zsu­nęła
się z ławki. Chło­piec stał teraz przy Zbyszku i poka­zy­wał mu swoją
plu­szową zabawkę.


— On też idzie do pol­skiej armii — mówił z powagą. — Był tam już, razem
z moim tatu­siem. Był wszę­dzie na woj­nie i wal­czył z bol­sze­wi­kami. To
jest boha­ter­ski miś. Napi­sali o nim ksią­żeczkę, ale nie zdą­ży­li­śmy
zabrać z domu, z Grodna, bo my miesz­ka­li­śmy w Grod­nie… On nawet ska­kał z samo­lotu.


Mela­nii wydało się nagle, że chło­piec mówi tak długo i ner­wowo, bo nie
chce dopu­ścić jej do głosu. Pode­szła do nich.


— Świetny facet — powie­dział Zby­szek Madeja, oglą­da­jąc misia. — Tylko
trzeba przy­szyć mu ucho.


— Ja to zro­bię — powie­działa, wska­zu­jąc Zbysz­kowi oczyma pry­czę na
górze. — Chodź, mały. Zdo­by­łam igłę. Zajmę się twoim misiem.


Pociąg zwol­nił, był to znak, że dojeż­dża do jakiejś sta­cji. Bia­ło­ru­sin
Sieńko i Zby­szek Madeja prze­pchnęli się przez tłum pasa­że­rów z zawi­nię­tym w prze­ście­ra­dło cia­łem matki Woj­tu­sia. Sieńko otwo­rzył drzwi
wagonu. Buch­nęło mroźne powie­trze. Stu­kot kół stał się sil­niej­szy, śnieg
i wiatr wdarły się do środka. Ci, co stali bli­żej drzwi, nie­zo­rien­to­wani
w tym, co stało się na prze­dzie wagonu, pod­nie­śli sprze­ciw.


— To pogrzeb — powie­dział cicho Zby­szek. — Prze­puść­cie.


— Pogrzeb… pogrzeb — roz­le­gły się głosy. Kilka osób zdjęło z głów
czapki. Znaj­du­jący się w pobliżu Ukra­ińcy zro­bili to samo, szep­cąc z sza­cun­kiem „Pocho­ron”… Roz­le­gły się modli­twy. Pociąg prze­le­ciał przez
sta­cję, nie zatrzy­mu­jąc się. Pasa­że­ro­wie led­wie mogli zauwa­żyć napis
KOTŁAS na budynku sta­cji kole­jo­wej. Przez uchy­lone drzwi dwóch męż­czyzn
wyrzu­ciło ciało matki zawi­nięte w prze­ście­ra­dło. Loko­mo­tywa zagwiz­dała,
jakby chciała oddać zmar­łej poże­gnalny salut.


* * *


Na pero­nie w Kotła­sie Józef Lan­dau odpro­wa­dził wzro­kiem pociąg, który w dzi­kim tem­pie minął sta­cję. Rosja­nin i przy­pro­wa­dzone przez niego trzy
grube, roz­ło­ży­ste baby nie zaszczy­cili go nawet spoj­rze­niem. Nie
zain­te­re­so­wał ich rów­nież wyrzu­cony z jed­nego z wago­nów tobół, który
zapadł się w śnie­gową zaspę. Bar­dziej inte­re­su­jące było kle­ce­nie
dzi­wacz­nego lego­wi­ska pod ścianą dwor­co­wego bufetu. Posła­nie to zro­bione
było z dużej ilo­ści gazet. Na gaze­tach tych Rosja­nin, który miał na imię
Sier­giej, roz­po­starł wyli­niałą koł­drę. Następ­nie zajął się ukła­da­niem na
koł­drze spe­cy­ficz­nego „prze­kła­dańca”. Naj­grub­szej kobie­cie wska­zał
miej­sce w środku, po jej lewej stro­nie wyzna­czył miej­sce Lan­dauowi, po
pra­wej poło­żył się sam. Pozo­stałe dwie kobiety, ści­ska­jąc pod pachą po
bochenku chleba, umo­ściły się „po zewnętrz­nej”.


— Ruskie baby naj­le­piej grzeją — rzekł Sier­giej. — Wspo­mnisz moje słowa,
kiedy już znaj­dziesz się w tym swoim pol­skim woj­sku.


— Za późno uka­zano mi wasz kraj od strony cie­płych kobiet — wes­tchnął
Lan­dau.


— A nie zabrał­byś mnie ze sobą do waszej armii? Pomógł­bym w dro­dze —
zapro­po­no­wał nie­śmiało Sier­giej.


— Każdy ma swoją armię — odparł Lan­dau. — Wy macie Czer­woną.


— Szto die­łat — reflek­syj­nie powie­dział Rosja­nin.


— Spi spo­kojno, tawa­riszcz — dodała jedna z bab, ta pośrodku. Jej
potężny biust grzał Lan­daua w plecy. — Dobroj noczi.


* * *


Tej samej nocy w obo­zie kwa­ran­tan­no­wym w miej­sco­wo­ści Toc­koje nowo
przy­byli ochot­nicy kła­dli się do snu w wiel­kim, roz­bi­tym na śniegu
namio­cie. Pośrodku namiotu wyko­pany był pół­me­tro­wej głę­bo­ko­ści rów,
słu­żący do prze­cho­dze­nia, powierzch­nie zaś po bokach były czymś w rodzaju prycz. Na gałąz­kach, mchu i wydo­by­tych spod śniegu liściach
roz­ło­żone zostały koce. Na lego­wi­skach tych leżeli przy­tu­leni do sie­bie
bokami ochot­nicy. Szczu­pli byli poprze­kła­dani tymi o masyw­niej­szej
postu­rze.


— Widział pan już Andersa? — zapy­tał szep­tem młody, sie­dem­na­sto­letni
chło­pak, Antek Kalina. Pyta­nie skie­ro­wane było do ple­ców leżą­cego obok
nieco star­szego ochot­nika.


— Nie.


— Jak go jutro nie zoba­czę, nie uwie­rzę, że jestem w pol­skim woj­sku.


— Na razie jeste­śmy w kwa­ran­tan­nie. Śpij — powie­dział leżący tyłem
ochot­nik, Miron Ste­pa­niuk, młody Ukra­iniec ze Sta­ni­sła­wowa.


— Wła­ści­wie po co ta cała kwa­ran­tanna?


— Żeby przy­ha­mo­wać lawinę ochot­ni­ków. Każ­dego dnia przy­bywa około
tysiąca.


Dwaj dyżurni poło­żyli na nich pozo­stałe koce. Ostatni koc zanu­rzyli w kotle z gorącą wodą i bły­ska­wicz­nie roz­cią­gnęli go nad uło­żo­nymi do snu
ochot­ni­kami.


— Co oni robią? — prze­ra­ził się Antek.


— To zaraz zamar­z­nie — wyja­śnił Ste­pa­niuk. — To będzie izo­la­cja cieplna.


Ponie­waż z powodu cia­snoty nie mógł się odwró­cić do Antka Kaliny,
roz­mowę pod­jął wła­ści­ciel ple­ców leżący za nim. Sądząc z tonu, był
roz­cza­ro­wany warun­kami, w jakich zaczy­nało funk­cjo­no­wać pol­skie woj­sko.


— Gorzej niż w łagrze. Pomrzemy tu z zimna. Ten obóz nie jest na to
przy­go­to­wany. Za mało bara­ków, maga­zy­nów, zie­mianki zapchane…


— Zbu­du­jemy nowe — rzekł z opty­mi­zmem Miron.


— Przy minus trzy­dzie­stu stop­niach? Łopaty w glebę nie wbi­jesz. A zresztą skąd łopata… nie ma nawet cegieł na posta­wie­nie pie­ców.


— Czło­wieku, nie narze­kaj. Daj spać.


Zapa­dła cisza, w któ­rej sły­chać było tylko odde­chy i poję­ki­wa­nia
śpią­cych. Ciszę prze­rwała raźna komenda dyżur­nego:


— Na leeewo!


Grupa śpią­cych nie­mal rów­no­cze­śnie wyko­nała obrót na drugi bok.


— Już zasy­pia­łem, psia jego mać, a temu komend się zachciało! — zaklął
mal­kon­tent. — Kto mnie tu tak kopie? Buty ma, szczę­śli­wiec!


— Jeśli to można nazwać butami… — zaśmiał się Ste­pa­niuk.


— A mnie od skur­wy­sy­nów wyzwał jakiś sier­żan­cina, że niby sprze­da­łem
buty, bo po przy­ję­ciu do jed­nostki spo­dzie­wa­łem się wyfa­so­wać nowe.
Gnida koń­ska, zołza kosza­rowa, cie­kawe, gdzie swoje ofi­cerki
prze­pie­przył?


— Cisza! — wrza­snął dyżurny.


Antek Kalina odwró­cił głowę, sta­ra­jąc się doj­rzeć maja­czącą w mroku
namiotu twarz leżą­cego teraz z tyłu Mirona.


— Pro­szę pana…


— Co jesz­cze?


— Czy tutaj jest ktoś… jakieś miej­sce, gdzie można się dowie­dzieć…
odszu­kać kogoś, kto zagi­nął?


— Jest Biuro Opieki. Tam pro­wa­dzi się listy osób poszu­ki­wa­nych.


— Szu­kam brata — wyja­śnił Antek, mimo że nikt go o nic nie pytał.


— Buty miał­bym sprze­dać? — ochot­nik leżący teraz przed Ant­kiem narze­kał
w jego plecy. — Kiedy ja ostatni raz buty widzia­łem?


Mimo braku zain­te­re­so­wa­nia Kalina cią­gnął dalej, jakby do sie­bie:


— Brat wyszedł zdo­być coś do jedze­nia, nasza bab­cia już była bar­dzo
słaba, bo my jecha­li­śmy do woj­ska z bab­cią… Pociąg sta­nął w zaspach, w polu, przed Czka­ło­wem. Myśle­li­śmy że na dłu­żej, widać było wieś… I ludzie poszli tam. A pociąg nagle ruszył.


— Na pewno dał sobie radę — powie­dział już pra­wie przez sen Ste­pa­niuk.


— Miał tylko trzy­na­ście lat…


— Nawet u miej­sco­wych bosy czło­wiek mógł liczyć na pewne względy —
roz­wi­jał swój wątek ochot­nik z przodu. — Raz kupi­łem chleb bez sta­nia w kolejce, bo byłem bosy. A tu co?


— Gawno. Daj spać! — burk­nął Miron.


Znów zapa­dła cisza, prze­ry­wana sapa­niem, pochra­py­wa­niem i nagłą komendą
dyżur­nego:


— Na pra­aawo!


Grupa śpią­cych machi­nal­nie i bez pro­te­stu wyko­nała obrót na drugi bok.


* * *


Michał Rudo­wicz całą noc wlókł się torami w bez­na­dziej­nej, wyda­wa­łoby
się, pogoni za swoim pocią­giem. A jed­nak pod­jął słuszną decy­zję, pechowy
skład nie odje­chał daleko, tak jakby odcią­gnięto go tylko parę
kilo­me­trów dalej, żeby nie prze­szka­dzał, i znowu pozo­sta­wiono w zapo­mnie­niu. Wsta­wał ranek, ale kiedy Michał roz­su­wał drzwi wagonu,
pasa­że­ro­wie jesz­cze spali.


— Kto tu do pol­skiego woj­ska? — zawo­łał rześko.


— Cho­lera, dogo­nił nas! — wykrzyk­nął z podzi­wem Fra­nek Bed­nar­czyk.


— Nie liczy­li­śmy już na to. Ma pan nasz chleb? — spy­tał nie­uf­nie pan
Kozłow­ski, wła­ści­ciel zło­tej omegi, patrząc na trzy­many przez Michała
worek.


— Pana por­cję zja­dłem.


— Dla­czego aku­rat moją?


— Bo gdyby zjadł moją, byłby anty­se­mitą — rzekł Raj­zman, wycią­ga­jąc
boche­nek z worka. Pozo­stali wła­ści­ciele powie­rzo­nych Micha­łowi bonów
zaczęli roz­dzie­lać mię­dzy sobą bochenki.


— Dzię­ku­jemy panu — rze­kła ze wzru­sze­niem Gali­cowa. — Jak pan nas
zna­lazł?


— Sze­dłem pie­szo torami.


— A ta czapka na torach leżała? — zapy­tał Fra­nek, patrząc z zazdro­ścią
na woj­skową czapkę z orzeł­kiem, którą miał na gło­wie Michał.


— A ty skąd masz tę kurtkę? — odpo­wie­dział pyta­niem Rudo­wicz.


— Też skom­bi­no­wa­łem. Od angiel­skiego mun­duru — dodał z dumą Fra­nek.


— Stroją się, wojacy — powie­dział zgryź­li­wie Kozłow­ski. — Tylko na
bocz­nicy cią­gle stoją.


— Wie­cie, czemu? — podzie­lił się zdo­bytą infor­ma­cją Michał. — Bo już nie
chcą pusz­czać pocią­gów w stronę naszej armii.


— Skąd pan to wie?


— Idąc pie­chotą, sły­szy się po dro­dze coś nie­coś… W obo­zach straszne
prze­peł­nie­nie. I mróz. Trudno im for­mo­wać woj­sko w takich warun­kach.


— Mam pomysł — powie­dział tknięty nagłą myślą Fra­nek i wycią­gnął rękę w stronę Rudo­wi­cza. — Dawaj tę czapkę.


— Moją czapkę?


— Tak, twoją. Pod­sta­wią nam loko­mo­tywę. No, dawaj!


— Czapkę? Loko­mo­tywę?! I co jesz­cze?


— Jesz­cze rusz dupę. Będziesz moim adiu­tan­tem.


— Nie stru­gaj takiego cwa­niaka — rzekł Michał, zdej­mu­jąc z ocią­ga­niem
czapkę.


* * *


Anders bez­sku­tecz­nie poszu­ki­wał kadry ofi­cer­skiej wśród kolej­nych
tysięcy Pola­ków przy­by­wa­ją­cych do Buzu­łuku. Brak pol­skich ofi­ce­rów
zaczy­nał mocno rzu­cać się w oczy.


Na sto­liku w szta­bie stała do połowy już opróż­niona sojusz­niczka Andersa
w roz­mo­wach z gene­ra­łem NKWD Żuko­wem, butelka whi­sky.


— Doko­na­łem w obo­zie w Gria­zowcu prze­glądu ofi­ce­rów — rzekł Anders,
nale­wa­jąc alko­hol do szkla­nek. — Wynika z niego, że na tysiąc trzy­stu
ofi­ce­rów, kil­ku­dzie­się­ciu pod­cho­rą­żych oraz funk­cjo­na­riu­szy poli­cji
więk­szość, bo około ośmiu­set, pocho­dzi z obo­zów z Litwy i Łotwy. Z dzie­wię­ciu tysięcy pię­ciu­set ofi­ce­rów wzię­tych do waszej nie­woli
odna­leź­li­śmy w Gria­zowcu stu dwu­dzie­stu pię­ciu. Czy pan gene­rał wie,
gdzie może znaj­do­wać się reszta?


— Praw­do­po­dob­nie w obo­zach zagar­nię­tych obec­nie przez Niem­ców — rzekł z prze­ko­na­niem Żukow i wypił jed­nym hau­stem zawar­tość szklanki. — A może
są teraz w trak­cie prze­no­sze­nia się na wschód. Eta poja­snit­sja… na pewno
się znajdą.


— Jestem tym zain­te­re­so­wany nie tylko jako dowódca Armii Pol­skiej w ZSRS, ale rów­nież oso­bi­ście. Nie ma mojego zastępcy z wrze­śnia
trzy­dzie­stego dzie­wią­tego roku, puł­kow­nika Żeli­sław­skiego. Nie ma mojego
szefa sztabu z tej kam­pa­nii, majora Soł­tana, nie ma rot­mi­strza
Kuczyń­skiego. A wia­domo mi, że byli do wio­sny czter­dzie­stego roku
jeń­cami w Sowie­tach.


— Nawierno znajdą się — powie­dział z prze­ko­na­niem Żukow. — Wot puł­kow­nik
Sulik zna­lazł się.


— Mia­no­wa­łem rot­mi­strza Józefa Czap­skiego sze­fem Biura Opieki —
poin­for­mo­wał Anders i ponow­nie nalał Żuko­wowi pełną szklankę whi­sky. — Z peł­no­moc­nic­twem do poszu­ki­wań. Mam nadzieję, że będzie mu udzie­lona
wszelka potrzebna pomoc.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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